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Wszelkie „Doniesienia prywatne ja? 
koto o zaręczynack, ślubach, weselach, 
nabożeństwach żałobnych, pogrzebach, 
wszelkie nekrologi, opisy mezt i zabaw 
prywatnych, wszelkie reklamy dla bałówy 
odczytów i koncertów, wszelkie spisy 
skłądek, doniesienia o zęubach lub o zna- 
trzionych przedmiotach i t, d. ií. d. pa 
BO cantów od wierzza. 
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Odol wzmacnia dziąsła. 


Frzegiąd polityczny. 


Lwów 9 ozerwca. 

, Nie zmieniły się dotąd stosunki w Króle- 
stwie Polakiem pod rządami br. Szuwałowa ; 
system Hurki pozostał w ca'ości; jednakże sam 
wielkorządzca zajął względem ludncści postawę 
uprzejmą, zerwał z metodą swego poprzednika 
który kużdego Polaka koniecznie musiał obra 
zió, a każde śvczenie, nawet kardzo korzystne 
dla państwa, jeśli tylko było najpierw podnie- 


aie także cieszyć się nie będą, bo każda nowa 
,miotła w Rosyi oznacza tyla, co nowy peryod 

| zwiększcnych dokuczenń. 
f Uroczystości koronacyjne mineły, pozo) 
| stały jeno dość liczne sprawy wynikłe z nie- 
uniknionych w tłumie wypadków. Nietylko 
| 


w Mo kwie na Chodyńskirm Polu, lecz tukża 
¿w wielu innych miastach zdarzyły się podczes 
;illumiaccyi różne nieporządki, usuwane przez 
' policyą i kozaków w sposób tak energiczny, że 

| szpitalni lekarze mają teraz znacznie więcej ro- 
jboty, niż mieli jej przed koronscyą. Z tych 
e przeróżnych mniejszych i większych tumultów 
sioze przez miejscowe obywatelstwo, a nie nis możne snnó żadnych wniosków © usposo- 
przez CZĘNO ń ników, bezwarunkowo odrzucał. | bieniu ludności pod względem politycznym. Mo- 
Takie zachowanie się hr. Szuwałowa oddziale- | żna tylko powiedzieć , że rosyjskie pospólstwo, 
ło ma jego podwładnych, nawet na Apuchtina, | gdy tłum utworzy, zawsze musi zrobić jakąś 
który po ysg pierwszy w tym roku zgodził 8Ię awanturę, upić się i poczubić, choćby było 
przedstawić minisirowi oświaty wniosek, iżby | w najbardziej uroczystym nastroju 
tym uczniom poiskim, którzy na egzaminach ; == wa i 
otrzymali dwie niedostateczne noty, pozwolono 
było złożyć po wskacyach powtórny egzamin ; 
przedtem takiej grzeczności nigdy polskim | 
uczniom nie robiono, 60 odrazu wykolejsło 
mnóstwo młodzieży i głębuko wpływało na ro- 
dzinne stosunki. W cgóle br. Szawałow, o ile 
to od niego zależało, wprowadził pewna ukoje- | 
nie nerwów społsczaych i już za to ludność 


Nieszczęśliwy sułtau nigdy nie ma spo- 
koju: zaledwo ochłonął z trwogi o możliwe 
skutki powstania na Krecie, aliśvia zaczęły się 
rozruchy w Starej Serbii. Powstały one naj- 
pierw w Ueskiubie, w prowinoyi kossowskiej. 
W przeszły czwartek ujrzano těm na koszarach 
ŻA R» O serbską z napisem: „Po- 
; 3 | | WStalcie, Serbowie! Godzina wolności wybiła. 
jest mn wdzięczna. To też, gdy car, w dzień | Ogromny ilum gapił się na tę skdufcii 54 i już 
swej koronacji, okdarzył go usjwyższym w Ro-| się zaczął podniecać, zwłaszcza, że pojawiły się 
syi orderem św. Andrzeja, mnóstwo miast w|w nim świstki rewotuoyjne, a ospali Turcy swo- 
Królestwie Polskiem, stowarzyszeń i osób pry- |jm zwyczsjem nia jeszcze nie wiedzieli. Za to 
watnych pośpieszyło wystosować doń telegra- potem przesadzili w energii. Baszybozucka ko- 
my z powinszowknitmi, a on wszystkiu po-| menda wpadła na koniach w zbitą masę ludu 
dziękował listem, wydrukowanym w Uniewniku | j poczęła prać nahajkacu wszystaich bez wy- 
Warszawskim. Tego właśnie objawu życzliwe ii | boru. Oczywiśare lud się bronił, więc musieli 
pozazdrościł mu wileński wielkorzążzca jen. | wystąpić zaptiowie, a potem i wojsko. Po uspo- 
Orżewski. I cn także dostąpił carskiej łaski, | kojemu miasta zaczęło się badamie, kto mógł 
jakby na dowód, że sprawa krożuńsku poszła zatknąć ową cherągiew na koszarach. Przeko- 
w niepamięć; z jenerała porucznika awausował | nano się, źe zrobili to uczniowie pensyonatu, 
na pełnego jenerała, ala nikomu na Litwie nie utrzymy wanego przez rząd serbski, a dalej wy- 
przyszło do głowy gratulować mu tego zaszczy- kryto jakoby, Że w tym pensycnacie zb.egały 
tu. Więc ujrzał w tem dowód, ze w KTaju | sią nici spiska, obejmującego całą prowincyę — 
istnieje auch oporu, który cozywiscie musi byółi ba chorągiew sporządzony w konsulacie rerb- 
złamany. Kazal tedy subie podawać adresy, ekim. Waigo z jednej strony zamkuwęto pensyc- 
peine radośnego uczucie z powodu łuski, ktoraj nat, uczui 1 protesorów wpakowano do kozy, 
tak słusznie spotkała rzeczywiscie głośnego ud:|g z drugiej strony zumierzcno przedstawić w 
ministratora. Królewiecka Hariungsche Zig do-} jselgradsie ostry prutest. Tymczasem zaczęło się 
nosi, że naczelnicy powiatow jeżdżą po gIni- j przyzłuchiwanie aresztowanych, a następnie ła- 
nach, zbierając podpisy i niby dobrowolne da-| panie w oułej prowineyl dołuniemanyca spi- 


Lwów -= Sroda dnia 10 Czerwca, 


Zachód 


n m 


gubernii nie będą mieli powodu płakać po nim, ; kom, zwłaszcza, że w proklermacyi dodano, iż czeństwa m gą znależć w organizacyi stowa- 


broni i amunicyi jest dość, a brak tylko pie- | rzyszeń nieomylny pea do ee ZI 
niędzy, które komitet postanowił zebrać en] go e ia A eg nego r po e e ie 
ac dłażacę proca a opó rak -cełejóNEĆ EE e awoty_ladqdi; Iriea- 
1sty : entowe, Cpar cal - | prg g ) A Irian- 
cedonii. Przyszły rząd krajowy przyjmie. owe | dyi daleko mniej im 0 c? gar- 
listy i umorzy. Podobno Porta się obawia, ża! nąć do stowareyszeń g Fa À _ przy- 
następstwem tej proklamacyi będą „bardzo po-|rost w ostatnich latach w pośród niej ma 
Kont Ein: SSC PG) | =wjedón jeszcze krok zos'ae do zrobienia: 
onstantynopcia. oz : 
SĘ , ufundowanie stowarzyszeń spółdz elczy ch w po- 
We Francyi zaczęły się nsder liczne ma- | śród ludacświ rolniczej. Jest ona w Anglii 
nifestacya monsrchiczne. „Niech żyje król!“ -— jak ki jaj w anie, Gdy na PA 
wołają tłumy przy lad buości. Arcybi-| dzie w Woolwich wyrzucano tę jej osoałosó 
sin culms Kakao Tae pierwifjódon z jej przedstawicieli chciał Ją „obronić, 
szej Komunii św. księcia Montpensier, wygło:! s mk Eo saa mf jk na 
sił mowę, w której rzekł, że jedynem nieszczę- | karb wygórowanych czynszów, ]akie Zimu- 
BE Dee 2, mzeyto ar r kiem 
odzyskali tronu. blodlący się, po wyjsolm z ko-} trezydująo r 1 38 1 
ścioła, wołali „Niech żyje król! precz z repu- | eea „y wi R i ARE A BO 
kliką!* Inni na ulicy, zebrawszy się w ogro-| w jego włościach , ta saon je r e ke 
EAE E * W Blryża wezje|kió a są cddawanocdzierławocm i czynszownie 
(om sé L y= ta ' 7 
sey SĄ tem zdëtono wal Jm. dać (1 roca zupełare bezpłatnie. Wieloy właściciele 
republiki objawia się ze stron obu. Nawet Ro-| nie mają > jm jena! ale woki s4 
chefort w swym Jntranigeancie mniema, że z! utrzymywane, podatek gruntowy płacony 1 
dwojga złego mniej jest dla Francyi straszny | stan gospodarczy nie upada, czekając lepszych 
jo RS kn" w, bee l wndożnie materyalne drobnych czynszo- 
wników jest złe, ale dzieje się to w znacznej 
Korespondencye. części zach niezaradności, Swiat ościenny dwie 
Londyn 30 maja. |im przykłady, jak postępować, ażeby otrzymać 
(T) Czas i doświadczenie, te dwie naj-: z małych folwarków wielkie dochody, ale oni 
HE rak 22 jem wa ir 
edvrej zluzyi. Na polu ekonomicznem misł»: . 
A ACE w kwostyi stowarzyszeń, Przed | Ogrodowizny, drób, nabiał, powiększyłyby ol- 
kilku dziesiątkami lat zdawało się tym i owym | brzymio ich dochody. Anglia jest jednak za- 
że problemat pauperyzmu, wzniesienie wszyst- lewana ia tego rpne h z sę da 
kich członków społeczeństwa na stopień, wy- | Normandya 1 Bretania m ewa ją jajami, dro- 
sokiego dobrobytu, zeyładzenie różnie społe- | biem, jarzynami, Holandya serami, a od lat 
eznych, pogodzenie kapitalu z pracą it. d., > jwn i Pai a R R boa 
ża te wszystkie wielkie ED _ nowocze- = ng icy nie um Ją AA o M 
włowalk tea modły cRbaeGAĆ e eamh dba, „podczae sg, , m. PENE 
wę a ź suo v SĘ ; 
ca Eretftowych „. EN REOR Holaudy:, Franoy1 i Danii wyrób ten odbywa 
tywnych). Oveonie wiemy Już, że pomiędzy į się przy pomocy wieikich, O 6 ma- 
temi szlachetnami marzemami a rzəczy wistością szyu. Propsgauds czynna, Kióra się pod tjm 
jest odstęp wielki 1 że nawet przy upowszech - = dd wd a w Auglu, wyda T 
uisniu wszystkich typów stowarzyszeń; Za- | podobnie 4 re rezultaty, ale vo nie prędko. 
gadniania rozwiązane, całkowicie nie będzie. Agiiacya za rówuouprawnieniem polity- 
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tki na Okuzade veki do adresów. 
nikt nie odmówi podpisu 1 datku, bo każdy | 
wie, że mote się z nim powtórzyć. % pewną 
odiuianą krożańska historya. Urżewskiemu niech 
owe adresy kiedyś przypominają jego system, 
świetnie okreslony słowami komisarza policyj- 
nego Wichmanna, który jako świadek w pro- 
cesie krożańskim rzekł, ze modiące się kobiety 
„Wydsionuo z kościoła sposobem... wydalania”, 
przyczem jakcś się zialużzłu ne posaazce krew, 
podaria odzież 1 wyrwane włosy. Niech mu te 
adresy przypominają także słowa obrońcy w tym 
procesie p. Audrejewskiego, że na ławie oskar- 
zonych powiuni siedzieć nie krożanie, lecz sze- 
fowie administracy rządowej. 

, Ze wszystkich jeneralnych gubernatorów 
jeden tylko kijowski hr. lgnatjew nie otrzyinał 
żadnej nagrody. Ulewnym deszczem spadły na 
dygniiarzy i czynowników ordery, wyższe sto- 
puie służbowe, graty tixacye, g<dności dworskie, 
albo pechlebne reskrypty, mające tę realną 
wartosć, że o rok skruunją lata do pelnej eme- 
rytury; dla jednego tylko hr. lgaatjewa nio 
się me ZNai4%i0, — zapomniano o nim zupeł- 
nie. Jest to zapewne w»kazówka, że stanie się 
to, o czem douieżśliśmy przed miesiącem, mia- 
nowicie, że zą nadużycia władzy 1 za pokry- 
wanie finausowych nadużyć swego pomucnss 
popadł ten wielkorządzeca w niełuskę już me- 
tylko u Gara, ale 1 u rządu petersburskiego, — 
i że po koronacyi otrzyma 1nne stanowisko, 
Jeśli to się stanie, obywatele podległych mu 


gr" 
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POWIEŚĆ 
ZOFII KOWERSKIEJ, 


(Ciąg dalszy). 


W jednej ze swych wycieczek, Tolski, ! przy sp 


lubiący choć z daleka oglądać Płoszczyce , la- 
sami dojechał do zarośli uiedaleko dworu polo- 
żonych. Na skręcie ścieżki spotkał się oko w 
oko z Teresą. 

Od dawua marzył o takiem spotkaniu. 
Namiętnie pragnął wśród ciszy i samotncści 
leśnej wsunąć sobie rękę Teresy pod ramię i 
wraz z nią scąpaó po meuach leśnych, błądzić 
wśród cienistych, siejących promyki słoneczne, 
zielonych sklepień, przedzierać się przez głsZ- 
cze zarośli. Obecnie, długo kleszczone Marze- 
nie stało się żywem ciałem. Ukochana kobie- 
ta stała przed nim sama jedna, bez gwarne- 

o otoczenia ubogiego, w'asnego domu, zdala 
od ludzkich spojrzen 1 praw ręką ludzką pisa- 
nych Nie potrzeba byłu uwozić ją daleko, szu- 
kać dla niej wiecznej wiosny południa 1 mięk- 
kich kobierców Wwytwornych pałaców. Tu wśród 
drzew 1 krzewów obojętnych ma ludzkie ta- 
jemnice, wśród przepychu letniej przyrody, 


Dczegc więcej dla niej. SĘ 

Zeskoczył z koma, witając Teresę nie. 
zręcznie, wzruszony do głębi jej nagiem uka- 
Zaen się. Szedł obok niej prowadząc konia, 


wreszcie uzdę jego zarzucił na gałęź młodego | 


dębozaka 1 poczuł się wolnym, SZczęśliwyjm, 


Jak gdyby żadne pęta nie istniały na świecie. | kłótniach 


Zdaważo mu się, 
tak we dwoje cienistą gojeżką, jak gdyby 
mieli prawo należeć do siebie. Gdy się jednak 
znalazi obok niej, ogarnęła go dawna nie- 


Oczy wiście | skowców, 


HKARZWCIEŁ 


= 


Że poda rękę Teresie i pójdą ` marzeniem. 


i 


ponieważ zas ba:zybozucy 1 zZaptuo- 
wie nio Znają rię na delikatnosoj, a brutalność 


Uńużają em olig, przeto w eussowekim wilajacie | 


odrazu stało się mnóstwo o-ynów dzikości, za 
czem poszło oburzenie mieszkaćców i odwet 
z ich strony. W Belgradzie sądzą, žo ztej bur- 
dy wyauikuie polityczny rokosz.j 

. „ Jednocześnie w sąsiedniej Macedonii po- 
jawiły się proklaumacye „centwaluego komitetu“, 
który rezyduje w Xoti, a jest niby narodowym 
rządem Maucedeńozyków. W vych proklama- 
cyach głosi komitet, że P.rta, zaprowadzając 
jakieś reformy, po prosta chce zemyditó Oczy 
Europie, w rzeczywistości zaś pragnie Zosta- 
wić wsżystko po dawnemu. Niech zatem iu- 
dność me przyjmuje refurm. (rodzina wolności 
wybiła. Teraz, albo nigdy! Europa nie chce 
wojny, 8 więc zmusi sułtana do spełnienie Ży- 
czeń macedońskich, jeśli one poparte będą zbroj- 
nem powstaniem. A życzenia te są: trzy Wl- 
lujety (gubernie), nw które podzielono Mace- 
daouig, będą Ziąszone W jednę prowincyę, ob- 
darzoną samorządem zupełnym, sejmem 1 odrę- 
bnym zarządem finansowym. Na czele pro- 
wincyi powinien stżć namiestnik, mianowany 
przez sułtana «8 zgody mocarstw. Na dwór 
sustański, dyplomacyę 1 wojsko Macedonia bę- 
dzie płaciła Turoyl cawartą czyśó docnodów, 
reszta zaś będzie cbracana na pourzeby kra- 
jowe wedle uznania sejmu i stałej komulsyl, Wy- 
branej z jego łona. Ten program komiteuu 
centralnego bardzo się podobał Macedończy- 


stawa jego świadczyłw O pełnej 


pok szącuńnku 
okotze. 


— Już teraz wierzę przeczuciom — mó- gnąc widocznie zmienić temat rozmowy — 


Ala nia należy także popadać w drugą o" 
stateczność i lekceważyć Inacytucyi, które, lu- 
bo są palatywami tyik» oddały społaczeństwu 
niesiychane, uadzwyczejuie przysingi. Za przy- 
kiad może posłużyć wykaz przedłużony spółdziel- 
czemu wiecowi, który w zeszłym tygodniu 
zebrał się w Woolwich, pod prezydencyą bra- 
biego Winochelsea, kióry od lat wielu jest gor- 
lwym oręiowiuikiem tych instytucyi. Statysty- 
czne daue, jakie ten wykaz zawiera, obejdą 
się bez długich komentarzy, a perównując cy- 
try dzaslojsze z temia jakie się Ounoszą do ro- 
ku 1866, możaa joduyta rzutem oka ob;ąć ol- 
brzymi przewrót ekonomiczny, jaki zaszedł w 
położeniu klas zarobkujących w ciągu oscatnich 
lat trzydziestu. 

l tak, było wówczas uczestników w Bio" 
warzyszeniach spółdzielczych 150 000, obecnie 
jest ich milion w samej Anglii. Posiadali w 
1865 r. kapitał 1,000.000 taatów szterl., w ro- 
ku 1895 posiaaają go 16,000.000. Owróż inte« 
resów wzrósł w tym pizeciągu Czasu Z 8 do 
bU milionów ft. szt, «w ozysty zysk, który 
był wtedy 270.000, daje dziś rokażoą cyfrę 
5 milionów fat. szier, lanemi słowy fundusz 


rozporządzalny każdego uczesinika w stowa- 
rzyszeniach, wznićsi sę do 16 ft. szt. i daje 


31 proc. rocznie. 

Są to rezuliaty wymowne, tem bardziej, 
gdy się zastanowi, jak ubogimi byli założyciele 
tych stowarzyszeń 1 Jak trudne były ich po- 
czątki. Jest oczywistem, iż ludzcść fabryczna, 


rzemieślnicza, iś całe miliony uboższe spole- 
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| śmiałość. Ręki podać jej się nie odważył, po- |mniał mi pan niczem tego, od czego uciekam. 


zarumueniła się 1 Zmięszałe, 


cznem Koblsu rozwija się coraz bardziej. Od ro- 
ku zbi:rano są podpisy na olbrzym ą petycyę do 
parlamentu. Fotysyę pokryła wielka i10zba pod- 
psow. Uabyło mię zobrwule vręduwa.ków Lej 
uprawy w Westrmiuster Hal w wych dniach i 
oztajmiono ne ntem, że petycya przedśożona 
zostanie uroczyście Izbie gmin. Podpisało ją 
257.000 kobiet Rzecz zadziwiająca, że miasta 
dały tylko B7%8UU0 podpisów; Lresrzta — Wilo- 
Bolaczki. Po waluch Angli i Walii ma być 
tych zapaionych emanvypantek nie mniej jak 
140.700, w Szkocoyi — 01.270, a nawet w Ir- 
laady: — 7320 Ma się prawo z pewnym 
kGuptycyzmejm ua takie pudpisy spoglądać. Bo 
jeżeli w miastach Jest liszny zastęp inteligen- 
cyi niewleściej, jeżsli mnó:two kobiet wyzwo- 
lonyuh przez nauzę, literaturę, sztukę, połuże- 
nie towarzyskie, ma prawo uważać się juko 
równie godne do głosowania na deputowanych 
jak mężczyzni, to kobieży wiejskie, nie zdawa- 
ły się dowd pałać takim „o itycznym animu- 
szemu. Nie ulaga wątpliwości, że uiegły wpły- 
wom misyonarek euvuzyastycznych. 

Jak: skutek osiągule ta peiycya? Z każ- 
dym rokiem Wniosek czyniony w lzbie gmin 
w dv politycznego rówucuprawnienia kobiet 
zyskuje większą liczbę głosow. Cyfra staje się 
pokużuiejszą 1 moźna pizewidzieć, że nie upły” 
nie wieie lat, a Już Kkoblacy, któce biorą dziś 
udział w wyborach do biur dobroczynności, du 
biur szkolnych, które są wybieralne dv rad pa- 
rafialnych, wedrą się takze w mury tortecy do- 
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tąd tak szczelnie przed niemi strzeżonej. Bę- 


f 
Prenumerata z przesyłką pokztowy 


» 
Za zmianę adresu opłaca się 20 et. 
Qnłate nnicży uiścić równoczeńnie a 

żądaniem «miany adresu. 
CENY OGŁOSZEŃ č ” 


Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
atronicy: 


Wiersz petitowy albo jego miejsce . £ 16 ok 

W .Drohnych oglesreniach“ za každa słowe 
drukiem petitowym po . Š 3. 
ani tłnstym gzrmondaem po á 5 1 ia 

Korespondancye prywatne ga każde mowo 
drukiem patitowym pe LI) 


Nadeałane na trzeciej atronicy! 
Ggłosrenia, wiersz p 
Reklamy 4. 
Fekralogia p, A c; . i . K 20 „ 

Ogłoszenia do „Przegladu* przyjmuje „BIURO 
DZIENNIKÓW! ul, Karola Ludwika 1. 8, 


etltowy albo jego miejsca 30 ct, 
1 w dą we JAW. JONIBDE 
m. 6 
g2 


Dlugość dnia g. 15 m. 46 
Przybyło dnia od wczoraj 1 m. 


| 


> 


dzie to rewolutya, rewolucya zaiste potę' na. 
ale nia nalrży się po niej spodziewać żadpych 
natychmiastowych zmian w ustroju politycznym 
Wielkiej Brytanii. Jedna rzecz nie ulega wąt- 
pliwości: to mianowicie, ża stronnictwo zacho- 
wawcze otrzyma przez głesy kobiet wielką pcd- 
porę i nową siłę. Kobiety są w polityczny: h 
zagadnieniach nietylko zachowawczemi ale na- 
wet wstecznemi. W Anglii pokązuje się to na 
agitacyi słynnego stowarzyszenia „Ligi Pier- 
wiosnku*. Lord Salisbury, pierwszy minist r, 
gorący zwolennik równouprawnienia kobiet zna 
tę słę, któraby jego stronnietwu dodała ły- 
wotnośsi i dlatego energicznie sympatya swoja 
dia nich wypowiada. Ale i on nawet przestrze- 
ga kobiety, ża w pośród Torysów nie wszyscy 
zdanie jego dzielą, Co do liberalnego stron- 
nictwa, to nie solidaryzuje się ono z tym ru- 
chem, i łatwo zrozumieć dlaczego. 


Z izby sądowej, 
Fiotrków 3 czerwca. 


(Banda rozbójnicza.) 


Tutejszy sąd okręgowy przystąpił d, 30 zm. 
do rozsądzania głośnej sprawy bandy rzezi- 
mieszków Bogusławskiego z Dąbrowy. 

W lecie zeszłego roku Bogusławski um- 
knął z aresztu w Będzinie, zorganizował bau- 
dą rabusiów i grasował z nią po całym powie- 
cie będzińskim, a dopiero w styczniu b.r. zdo- 
łała policya osławionego herszta i licznych je- 
go towarzyszy ująć. 

Akt oskarżania zarzuca bandzie dwanaście 
rozmaitych zbrodni, jak morderstwo, napady 
rozbójnicze, kradzieże, rozboje i t. d. 

Oto szczegóły, wykryte w śledztwie przed- 
wstępnem : 

I) W nocy 15 grudnia z. r. do mieszka- 
nia Pawła Surowca, na kolonii Józefów, kilku 
ludzi począło sie dobijać, oświadczając, że po- 
szukują głośnego przestępcy Bogusławskiego. 
Gdy Surowiec otworzył drzwi, t«rzesh z nich 
wiargnęło do mieszkunia z rewolwerami; zażą: 
dalı oni kluczy w celu dopełnienia rewizyi, 
poczem zaczęli przetrząsać wszystkie rzeczy W 
kufrach, najwidoczniej poszukując pieniędzy. 
Rabusie zabrali ze szkatałki i kuf»rka 26 rub. 
50 kop. i prowadzili dalsze poszukiwania, gdy 
w tem nadeszli stróże nocni Zubarek i Zasa- 
dzeń z sołtysem Bugajem. Opryszek, stojący 
przed domem na straży zapakał w okno i 
krzyknął: „IWozacy dą“ — w rubusio wykiegii 
z mieszkania ; ostatniego z nich Surowiec, 0- 
śmielony nadchodzą ą pomocą, uderzył topo- 
rem, lecz ten, powrociwszy do izby, Wwystrza= 
łem z rewolweru ranił Surowca w rękę. Ci z 
rabusiów, którzy pierwsi wybiegli przed dom, 
wystrzałami ranili ciężko s>łtysa Bagaja w 
nogę, Zasąadznia kontuzyowali w szyję 1 strze- 
lwjąs wciąż do straży, zbiegli. Na drugi 
dzień, straźnicy Usztwand i Pleimiaw are- 
sztowali we wsi Dąbrowa Wojciecha Woł- 
czyńskiego, poznanego przez Suro vca po bli- 
żnie. Wołczyński jeduak zdołał zbiadz za po- 
mocą wyłamania sufita w domu swego Ojca; 
zatrzymany następnie w Łodzi razem z Bo- 
gusławskim, przyznał się do rozboju u Sa- 
rowca — Surowiec zaś pozaał w nim rabusia, 
u którego w noc napadu zanważył bliznę na 
policzku. Również Surowiec i jego żona El- 
żbieta poznali rabusia w aresztowanym Ladwi= 
ku (łomałce. 

Wojciech Wołczyński i Ludwik Gomułka 
do winy przyznać się nie choueli, lecz sohwy- 
tani na rozboju w Sosaowcu Piotr Mussor i 
Piotr Jeziorek zeznali, ża do bandy, zorganizo- 
wanej w celach kradzieży i rozbojów, naleśeli: 
Walenty Kostrzewa, Józet Synowski, Julian 
Jędrzejek, Walenty Sobański i Piotr Mussor; 
byli oni zawsze uzbrojeni, a niekiedy brały w 
zbrodniach udział i inne osobistości. Banda zbie: 


Teresa odsunęła się od niego jakby prze- | powietrza, kasztana i siodła. To tylko przyno- 
jękniona. Gorące touy jego głosu wzzuszyły “silo mu ulgę. Uciekał od przykrych miejsco* 
— Jest tu wywrócona osma —— mówiła pra- | ją, ale zadziwiły 1 zawstydziły zarazem. 


— Trzeba mi już wracać — ozwała się spie- 


wil — Coś mi szeptało, że spotkam tu panią ciekawam, czy nie zgniła jeszcza zupelnie i czy | sznie — mój mąż miał dziś dużo spraw w są- 
kiedy. Drzewa krzyczały to wyraźnie. Byłem jeszcze za ławkę służyć może. Niech pan pa- | dzie, ale na herbatę pewnie będzie w domu... 
pewien, ġa nastąpi to o zachodzie słońca, | trzy, oto ona. Mogłabym tu odna'eśó moje my: | krowy już też zapewne przyszły z pastwiska... 


uszczającym się na ziemię chłodzie i 
zmroku. 

— Nie trzeba było być prorokiem na to. 
W innej chwili dnia nie mam czesu na spacer 


rzadko. ze drzewa mówiły panu o mniei to; 
też nic dziwnego. Jestesmy w przyjaźni mo- 
że tęskniiy do mnie tego lata. 
po raz pierwszy. Innych lat, gdy żyła Wal- 
ula, przychodziuwm tu Gzęsto, codzienie prawie. 
Jestem ım winna wiele. One rozumieją tęskno- 


f 


kój i wese.e. Temu sześć lat poz.ałam się z 
tym lssem i nie ma on już dla mnie tajemaiic, 
| Czasem, gdy chciałam niespudziacek i nowości 


sli przeszłoroczne. 
— Czy zmieniły się bardzo od roku? 
— Bardzo, bardzo ! z 
Przez głowę Tolskiego, 


się moze jego przybycie, jego pozuanie. 
może być, by miłość gorąca, jedyna, 


by jej mie odczuła, nie domyślła się ta, 
której wybiegało bszmuierne uczucie. 
— Jakże pan obce, 


myśleniu. 
— Anioła ? 


. ; by nie uległy zmianie Szła tak prędko, ź 
ty 1 SINULKI, niepewności 1 żale, a Nawet Spo: myśli czlowieka, który strucił swego ziem rzuty, jakie sobie czy 
skiego anioła stróża ~ tzekłą Teresa W za- 


Chciała podaó Tolskiemu rękę na poże- 
gnanie ale on ręki nie wziął. 
— Niech mi pani przebaczy — wyjąkał, u- 


jak błyskawica | suwając się na bok z jej drogi — zawsze mu- 
a i o zmroku mogę go sobie pozwolić bardzo | przemknęła myśl, że do tej zmiany przyczyniło | szę obrazió panią... a chciałbym b 
| - Nie i kros nigdy og, pani, nie dvtknęła... 
którą | można z życia Jed 
Odwiedzam je! płonęło jego serce, Die miała Żadnej władzy... | drugiego most szczę 
j ku | oddał życie moje. 


y żadna przy- 
Gdyby 
nego człowieka usłać dla 
śliwości, jabym z rozkoszą 


łyszała ostatni wykrzyknik ? 
e zdawała się uciekać. Wy- 
nił Tolski, szalały burzą 
w jego piersi. Teraz to już ją z pewneścią 
obrazı} tab, że będzie zawsze uciekała od niego 
jak w tej chwili... Szalony! On mógł dłużej 


Czy Teresa s 


wych stosunków, nie potrzebował patrzeć ani 
na aptekarza, ani na jego pulchną żonę, ani 
na Szlomę, ani na Jaśka, a miał drzewa, zie: 
loność, świergot ptastwa nad głową i marze- 
nie o Teresie w Sercu. 

Codziennie prawie teraz, o zachodzącem 
słońcu, przebierał się lasami do zarośli, w któ- 
rych ją spotkał. Mówiła, że możaa tam było 
odnależó jej myśli. On je odnajdywał, przy- 
najmniej odnależć je usiłował, Wadywał też 
tam jej postać, jej spojrzenie, uśmiech... Raz 
nawet dostrzegł cos dotykalniejszego niż to 
wszystko: parę rękawiczek kobiecych przy po- 
walonej osinie. Odtąd przybywał ceodzieunie, 
jeżeli deszcz nie padał, bo musiał przecie oddać 
te rękawiczki właścicielce, Czy tylko przyj- 
dzie kiedy? Całe dziesięć dni żył tem zapy* 
taniem. 

Przyszła, Czy spodziew:ła się go zastać, 
czy też ją tak mało obchodził, że nie zadzi- 


> "Ew wynosi: 4 
w kraju i w Austryi miesięcznie 1 e We 
w Niemczech > 1 aW 
w innych państwach „ 2 („MRC 


mr f | wyobraźnia też nalezy zwykle do wyprawy. |żem jej za vycia dostatecznie cetió uie umia- 
wśród balsamicznego powietrza, nie pragnął. 7 * A 


186 obok niej w głąb lasu lub siedzieć na wy- | wila się wcale spotkuwszy go na ścieżce pro" 

wróconej Osiuie patrząc na anielską postać a wadzącej przez zarośla do lasu. Uśmiechnęła 

jednem nieoględnem słowtm zmusił Ją: do się do niego. Słusznie uczyniła ; wszak, by zo- 

ucieczki ! ,baczyć ten uśmiech, on poszedł by był na ko- 
Odualazł kasztana gryzącego młode pędy : nieo świata. 

krzaków i wrócił do Biuciszewa, — Musiałem tu czekać na panią — ozwał 
Mógł sobie teraz pozwalać na wycieczki, Tolski po przywitaniu — grzechem jest prze- 

konne w okolicę. Epidemiczne choroby, które ;chowywanie cudzej własności... od dziesięciu 

ustąpił miejsca mu przez trzy miesiące chwili wolnej mie zo- ;dni przybywam tu, w tej porze, dla oddania 

stawiły, ucichły prawie zupełnie. Chorych w | pani znalez onych rękawiczek. N 

ogóle było malo, chłopi zaś zapracowani w polu| — Sumienie pana znalazłoby było prędzej 

w dni powszednie, chorych swoich przywozili | upragniony spokój, gdyzy pan był odwiózł mi 

do Błouiszewa w. niedzielę i te przeważnie do | rękawiczki do domu. ©. 

Szlomy lub do innych felczerów żydów. Tolski| — Nie lubię tego domu!— zawołał Tolski z 

| mial praktyki mało. Nie gniewał się za to. | grymasem rozpieszczonego dziecka. 

' Życie kosztowało go nie wiele, z zarobków po- | — Ah, jak ja go nie lubię! 

przednich mógł posłać matce żądaną przez nią (Uiąg dalezy nastąpi, 

sumę ; nie potrzebował niczego prócz swobody, 


zagłębiałam się dalej, pozwalająo nogom moim Tolskiego uderzył w serca domysł, że ów 
błądzić bez celu, tuk jak się czasem pozwala wy- | anioł stróż to był syn wychowawców Teresy, 
obiuźni na podróżowania na oślep, bez kierun- ME ons kochała. 


ku ı krytyki. — Walcia była dla mnie anwłem. W moim 
— Przy takiem kłądzeniu bezcelowem nóg, żalu jedynym bolem więcej jest przekonanie, 


Nigdy się tak bez miary nie marzy, jak sa- 
motnia chodząc wśród łąk, pól i lasów. | WIĄZANIA. 

— Sama pizechadzką jest już marzeniem. Ból gryzącej zazdrceści 
Dziś, gdy się tu zualązłara, samo otoczenie : uczuciu ryownej adzatracgi dla. kobiety, Kvóra 
wydało mi się nieprawdopodob. eństwem. Ta jtak pamiętać umiała. 
cisza po hałasie domu i gospodarskiego dzie- — Chciałoby się być umarłym! — zawołwł 
dzińca, ten spokój i zgoda po krzykach i | — byle byó żałowanym i opłukiwanym przez 

ludzkich... to mi się też wydało | peną! 

: — Biedni umarli! Czy oni przynajmniej wi- 
yjemnie przerwanem przez spotka: | dzą i czują łzy, które $u po nich. pozostają! 

— O, jabym czuł łzy Pani, pamięć pani... 
nawet w grobie czułbymur 


ła... żem jej nie dogó okszywału mojego przy- 


— Nieprz 
nie jeźdzca. 
— Nie odozułam dysharmonii Nie przypo- 


2 
rala się w szynku Drobnika i u Marysnny Ol- 
czyk, która poradziła im napaść na Surowca, 
obiecując zdobycz 20.000 rub- Mussor wskazy- 
wał cel wyprawy. Proponowano napady i pro- 
jektowano wyprawy w szynku Drobnika, zra- 
bowsne zaś przedmioty sprzedawano właścicie- 
lowi sklepiku w Sosnowcu, Michałowi Jabłoń- 
skiemu. Mussor objaśnił, że bandę zorganizował 
Jeziorek, Mussor zaś wskazywał miejsca scha- 
dzek i napadów. Ignacy Łyszkoś przyznał się 
do napadu na dom Surowca, tłómacząc się tem, 
że był w stanie pijanym i nie wiedział, co 
się tam działo, a Msryanny Olczyk nie zna. 
II. Na kolonii Warpe, w domu Ziembiń- 
skiego, osiedliła się 16 grudnia w mieszkaniu 
małżonków Łopoków niejaka Maryanna Owoza- 
rek; nie wyjawiła ona swego nazwiska, gdyż, 
jak mówią, ukrywała się przed swoim kochan- 
kiera, Piotrem, którego zdradziła, a który zbiegł 
z więzienia i groziś jej zamstą. Wieczorem, 18 
grudnia, Łopakowie grali w kariy z Janem 
Stefańskim i Maciejem Połczyńskim, Owozar- 
kowa zaś siedziała na boku. W tsm do pokoju 
wszedł młody blondyn z rewolwerem w ręce i 
zawołał na Owczarkową : .„Chodźmy!* Ujrzaw- 
szy go, Owczarkowa krzyknęła: „Ratujcie, 
śmierć moja przyszła!* Zanim obecni spostrze- 
gli, co się dzieje, nieznajomy wystrzelił do 
Owczatkowej, która zaraz wybiegła do sieni, 
a następnie przez otwarte drzwi do mieszkania 
Katarzyny Ziembińskiaj. Za Owczarkową wszedł 
młody człowiek z rewolwerem w ręca, i uprze- 
dziwszy obecnych, aby nia ważyli ruszać się 
z miejsca, wziął Owczarkową za rękę i wypro- 
wadził na podwórze, gdzie nie zwszłając na jej 
błagania, wystrzelił do niej z rewolweru pięć 
razy, poczem wydalił się. Przy sekcyi Owczar- 
kowej, znaleziono na jej ciele sześó ran, trzy 
na głowie, jedną na lewej ręce, ciężką ranę 
w okolicach ciemienia, dochodzącą do mózgu 
i bezwarunkowo śmiertelną w jamie brzusznej. 


IIL W osadzie Czeladź w nocy, 23 gru- 
dnia, w sklepie Władysława Rabsztyna speł- 
niono kradzież z włamaniem na sumę 84 rubli 
- i początkowo złoczyńcy nie byli wykryci. 

IV. W osadzie Żarki około godziny 11 
wieczoram. 24 grudnia, do domu Stanisława 
Nowakowskiego przyszło kiiku ludzi, którzy 
spotkawszy przed domem chłopa Święciaks, 
strzelili do niego z rewoiweru, a następnie 
wrzucili go do izby na prawo i zabronili mu 
wychodsić stamtąd; sami zaś poczęli dobijać 
się do izby na lewo. Znajdujący się tam sam 
jeden starzec, Nowakowski, otworzył im, a na- 
pastnicy wpadli do izby, strzelili kilka razy 
z rewolweru, raniąc go w rękę i zażądali pie- 
niędzy. Rozbójników było czterech czy pięciu 
w maskach. Nowakowski wskazał im kufer, 
z którego zabrali 313 rubli biletami bankowe- 
mi, 1 rs. srebrnego i 60 marek w złocie a na- 
wet cały kufer, aby go szczelnie obejrzeó. Gdy 
wyszli, sądziedzi Nowakowskiego zaczęli się 
na ulicy przyglądać niosgącym kufer, a byli to: 
Maryana Sosnowska, Anna Koziorowa, Kata- 
rzyna Rados i Seweryn Otremski. Wówczas 
podbiegło do nich trzech z idących i Sosnow- 
ską, która nie zdążyła schować się do mie- 
szkania, jeden z rabusiów ranił lekko nożem, 
drugi zaś wystrzelił i kula uwięzła w stawia 
biodra. Chłopiec zaś Swięciak, wydostawszy się 
tylnem wyjściem, pobiegł.o pomoc do stojącej 
przed kościołem gromady ludzi, lecz gdy nad- 
biegii, rabusiów już nie było. Nazajutrz strażnik 
Bajkow znalazł na drodze do wsi Wysokia roz- 
bity kufer z rzeczami. Tego samego rana nad: 
zorcy policyi łódzkiej, Sumowski i Kalibaba, 
poszukując Bogusławskiego, przybyli z 10-u 
strażnikami do Myszkowa, dowiedziawszy się, 
że Bogusławski przebywa u cyganki Danielew- 
skiej we wsi Poremby. Podchodząc do jei do- 
mu, zauważyli, że jakiś człowiek wpadł do 
mieszkania i zaraz stamtąd wybiegło pięciu 
ludzi, którzy rozbiegli się w różne strony. 
Strażnicy puścili się za nimi w pogoń i jedne- 
go przytrzymali, reszta zaś, uciekając, strzelała 
do śoigających strażników, którzy gonili ich 
Aeh wiorst bezowocnie. Przytrzymanym 

ył Wojciech Pawlak, przy którym znaleziono 
rewolwer i 20 rs. w gotowiżnie. Przyznał się 
do rabunku u Nowakowskiego, dokonanego 
wspólnie z Bogusławskim, Wyporskim i No- 
wickim czyli Jeziorkiem. Wkrótce potem schwy- 
tano także człowieka, który uprzedził był ra- 
busiów o przyjściu policyi, a był to Jan Cho- 
lewka, który zeznał, że za czątowanie przy- 
rzekli mu złodzieje 45 kopiejek. Cyganka, Da- 
nielewska, pokazała policyi srebrnego rubla, 
otrzymanego od Bogusławskiego. Następnego 
dnia Bogusławskiego i Wołozyńskiego areszto- 
wano w Łodzi. 

V. Dnia 7go stycznia r. b. wieczorem do 
sklepu Icka Zerygiera we wsi Pogoń wpadło 
trzech drabów, jeden z rewolwerem w ręku, 
którzy pod groźbą śmierci rozkazali subjekto- 
wi Bergerowi sklep natychmiast opuścić, a gdy 
się to sżało, rabusie zabrali 40 rubli z kasy, 2 
sztuki aksamitu i sztukę atiasu, poczem na- 
straszeni przybyciem sąsiadów, zwołanych na 
pomoc przez Bergera, szybko umknęli. 

VI. W nocy, 11 stycznia, we wsi Niwka 
rabusie napadli na dom Abrahama Fryszera, a 
gdy ten porwał w obronie za topór, wystrza- 
lami z rewolwerów ranili go w głowę, w kark 
i w piersi. Chroniąc się przed rabusiami, Fry- 
szer uciekł do sklepu. Złoczyńcy wtargnęli do 
mieszkania; część ich udała się do sklepu, gdzie 
jeden z nich uderzył Fryszera w głowę kawa- 
łem żelaza i zmusił do ucieczki na podwórze. 
Stojący znów na podwórzn rabuś wystrzałem 
z rewolweru ranił go w policzek. Rabusie go- 
spodarowali około godziny, a zabrawszy sporo 
różnych towarów, oraz złotych i srebrnych wy- 
robów, zbiegli. Rana, zadana Fryszerowi w pier- 
si, okazała się ciężka. Z fotografii Fryszer po- 
znał Sobańskiego, jako tego, który strzelał do 
niego w kuchni, Jędrzejka, który uderzył go 
żelazem w głowę, i Mossurę, który strzelał do 
niego na dworze. 

VIIL. We wsi Strzemieszycach, w nocy 15 
stycznia r. b. dwaj rabusie, wtargnąwszy do 
mieszkania Hendla Baitnera przez okno od 
kuchni, zmusili go, grożąc rewolwerami, do od- 
dania 22 rubli w goiowiźnie, oraz zabrali ró- 
ine kosztowności i 12 rubli śpiącemu Moszko- 
wi Friedmanowi. 

VIL. Od Baitnera rabusie udali się do 
sąsiedniego domu Joachima Kartuza, a wyła- 
mawszy drzwi, zażądali otwarcia sklepu, a gdy 
Kartuz ze strachu to uczynił, złoczyńcy za- 
brali 7 postawów różnych materyj na suknie i 
zbiegli szybko. Wioząc towar na saniach, z&- 
trzymani zostali przez stróżów kolejowych Ko- 
zła i Bielewicza. Wówczas jeden z rabusiów 
wystrzelił do Bielewicza, a drugi uderzywszy 
Kozła żelaznym drągiem, zwalił go z nóg. 

IX. Po drodze, w oddaleniu pół wiorsty, 
zatrzymali się przed domem Pinkasa Głutsztata, 
wyłamali drzwi i zażądali pieniędzy, a gdy ten 
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nie chciał dać, uderzyli go żelaznym drągiem 
w głowę, zabrali z pod poduszki 13 rubli 50 
kop. i różne rzeczy. 


X. W nocy 17 stycznia r. b., w kolonii 
Konstantynów ze stajni Antoniego Twardo- 
kenta, za pomocą wyłamania zamka u drzwi, 
wyprowadzono sanie i konia, a ze sklepu Ioka 
Borenstejna, w tym samym domu, po wyważe- 
niu drzwi i rozbiciu szyby w oknie, skradzio- 
no różnych towarów za 1000 rubli. 


XI. Około dziesiątei wieczorem 18 sty- 
cznia r. b, w Sosnowcu, kilku robotników z hu- 
ty szklanej, idąc ulicą Ostrogórską ku wsi 
Ostrogórka, spostrzegli idących naprzeciw nich 
ludzi, na których czele kroczył Julian Jędrze- 
jek. Zrównawszy się z robotnikami, Jędrzejek 
zaoytał: „Kto idzie?*, a nie czekając odpowie- 
dzi, wystrzelił, Wówczas towarzysze Jędrzejka 
rzucili się na robotników, strzelając do jednych, 
raniąc nożami drugich, przyczem zerwali je- 
dnemu palto i zapytali, czy mają pieniądze, 
a następnie udali się ku domowi Zweigerhafta. 
Jeden z robotników, Ignacy Słota, otrzymał 
ranę kulą w piersi tak ciężką, że za dwa ty- 
godnie, skutkiem naruszenia płuc, umarł. Inni 
otrzyraali także wiele ran. Zdrowsi robotnicy, 
zbierając ranionych towarzyszy, usłyszeli przy 
szynku Gajdy, znajdującym się o 600 kroków, 
huk wystrzałów, których przyczyna następu- 
jąca : 
XII W domu Zweigerhafta, gdzie raieści 
się szynk Gajdy, zamieszkały tam Icek Feld- 
man, przechodząc przez sień, napotkał niezna- 
jomego człowieka i chwycił go za rękę, lecz 
ten pchnął Feldmana nożem; na krzyk ranio- 
nego nadbiegł syn Feldmana Jankiel i zięć 
Majerowicz, którzy odebrawszy od schwyta- 
nego drąg żelazny i nóż, zaczęli bić go ręko- 
raa. Wówczas rabuś zawołał: „Bracia, pomocy!* 
Na korytarz wbiegli dwaj rabusie, z których 
jeden, zaraz odedrzwi, zaczął strzelać z rewol- 
weru, a drugi z nożem w ręku rzucił się na 
pomoc schwytanemu. Syn i zięć uciekli, a 
Ickowi Feldmanowi rabus z nożem zadał jə- 
szcze ranę w piersi, zanim ten zdążył scho- 
wać się do mieszkania. Rabusie, wybiegłszy na 
podwórze, strzelili jeszcze do mieszkania Feld- 
mana przez okno. 

Znajdujący się w szynku Gajdy strażnik 
Gribienko wraz ze stróżami Strauchem i Ajze- 
nem słyszał strzały, lecz unikając niebezpie- 
czeństwa, na ulicę nie wyszedł. Również sły- 
szał strzały śpiący w stajni furman Jeziorski 
i wyszedł na ulicę, a wtedy rozległ się wy- 
strzał i Jeziorski upadł, ugodzony kulą w lewy 
bok. Gdy ucichły strzały i słychać było krzy- 
ki: „Trzymaj złodzisi!*, strażnik i stróże pu- 
ścili się w pogoń i po zamianie wystrzałów, 
schwytali dwóch rabusiów. Byli to Jeziorek, 
i Julian Jędrzejek. We 20 minut po otrzy- 
maniu rany, zmarł Icek Feldman, a na drugi 
dzień furman Jeziorski. O aresztowaniu Je- 
ziorka telegrafował strażnik Fiederow do Bę- 
dzina, zkąd natychmiast przybyli urzędnicy, 
którzy schwytanych ptaszków zabrali na poli- 
cyę łódzkę. 

Przed sądem piotrkowskim stoi32 oskarżo- 
nych, a mianowicie: Bogusławski, Jeziorek, 
Wołczyński, Wyporski, Pawlak, Kostrzewa, 
Pieczaja, Sobański, Jędrzejek, Mossur, Synow- 
ski, Gomułka,, Łyszkos Wenge, Maryanna Ol- 
czyk, Danielewska, Michał Jabłoński, Kata- 
rzyna Zientek, Piotr Bosak, Katarzyna Bosak, 
Franciszek Jabłoński, Kunicka, Sztajnic, Sło- 
mnicki, Szteinkeler, Józefa Cembrzyńska, Fran- 
ciszek Cembrzyński, Szostek, Nowak, Dziedzic, 
Drobnik i Cholewa. 

A Do rozprawy powołano około stu świad- 
w. 

Po przeczytaniu aktu oskarżenia zadano 
pytania obwinionym, z których część przyznała 
się do winy, część zaś zaprzeczała oskarżeniu 
lub teź w części tylko uznała się winną. 

Na wozwanie prezydującego Jeziorek opo- 
wiedział fakt zamordowania swaj kochanki Ow- 
cząrkowej mniej więcej następującemi słowy: 

„Maryannę kochałem nad życie, porzuci- 
łem rodziców jedynie dla niej; rodzice moi żą- 
dali, bym z nimi jechał do Ameryki, lecz dla 
Meryanny, która sobie życzyła tego, pozostałem 
w kraju. Wtedy rabowałem i kradłam, aby za- 
spokoić wszystkie jej potrzeby, żyjąc znią dwa 
lata. Postanowiłem ożenić się z nią, ale areszto- 
wano mnie i osadzono w więzieniu. Wówczas 
Maryanna zapomniała o mnie, znalazła sobie 
innych kochanków, którym przynosiła do wię- 
zienia czystą bieliznę, a mnie nawet na listy 
nia odpisywała. Dla niej popełniałem zbrodnie, 
do których przyznaję się obecnie na sądzie, a 
za które csadzono mnis w więzieniu; dla niej 
zerwałem z rodzicami, i dlatego też, gdy razem 
nas przewożono z Częstochowy do więzienia w 
Piotrkowie, postanowiłem zemścić się i przy 
pierwszej sposobności zamordować Maryannę. 
Wogóle czyniłem jej gorzkie wyrzuty, ale ona 
słuchała obojętnie, i śmiejąc się, oświadczyła, 
że była głupia, pozostając wierną jednemu, po- 
nieważ daleko lepiej mieó wielu kochanków. 
Starając się zaspokoić pragnienia zemsty, w tym 
jedynie celu potrafiłem zbiedz z więzienia; po- 
tem, przybywszy do Bądzina, kupiłem naprzód 
rewolwer, następnie odszukałem przyjaciółkę 
Msarysnny, niejaką Łuczyńską , której przedsta- 
wiłem się jako ajent policyjny, poszukujący 
zbiegłego Jeziorka. Łuczyńska na żądanie za: 
prowadziła mnie do mieszkania Owczarkowej, 
gdzie zastałem gości grających w karty. Zobar 
czywszy Maryannę siedzącą obok grających, 
dałem ognia z rewolweru, a następnie pobie- 
głem za nią do mieszkania Zielińskich, gdzie 
usiłowała się ukryć, i wywiokłem przed dom. 
Tu trzymając ją jedną ręką, drugą wpakowałem 
w nią pozostałe pięć kul z rewolweru, a gdy 
ją puściłem, zwaliła się na ziemię jak kłoda.* 

Zeznania swoje wypowiedział Jeziorek 
spokojnie, z pałną swobodą. 

Przesłuchano oskarżonych i świadków co 
do dalszych zbrodni, a zeznania ich zgadzały 
się ze szczegółami podanymi w akcie oskarżenia. 

W dalszym ciągu rozprawy po przeczytą- 
niu raportu naczelnika więzienia o chorobie 
oskarżonej Karoliny Danielewskiej, która wsku- 
tek tego do rozprawy stanąć nie może, zbadano 
świadków obrony dla stwierdzenią alibi Sobań- 
skiego w dzień rozboju na Niwce, którzy — 
w osobach Ruszla, Cieślika i Piętaka — miej- 
sca znajdowania się Sobańskiego w dzień roz- 
boju na Niwce u Fryszera nie wskazali. Dla 
ostatecznego dopełnienia śledztwa sądowego na- 
czelnik straży ziemskiej powiatu będzińskiego 
p. Romiszewski wyjaśnił, że na rozboju u Fry- 
szera byli: Jeziorek, Mossura, Jędrzejek, So- 
bański, Pieczara, Synowski i Kostrzewa. Fry- 
szer nie cieszył się dobrą opinią: podejrzywano 
go o paserstwo. Kupował on kradzione żelazo od 
Pieczary, a ten naprowadził do Fryszera rabu- 
siów. Wedle opinii świadka wszyscy żydzi bę- 
dzińscy i okoliczni nie mogą szczycić się dobrą 
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pełniał rozboje i grabieże, obojętnie mordując. | większego szwanku. Runęła również fabryka papie- | bilensz. 
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,mocaym baryerom zawdzięczać należy, iż nie wpadł | reprezentacya miasta Rzeszowa i miejscowe obywa- 
Jeziorek, zamordowawszy Owczarkową, po- , do wody. Pasażerowie oprócz potłuczeń nie ponieśli | tełstwo postanowiły solennie uczcić ten srebrny ju- 


rogów, zatrudniająca 200 dziewcząt. 


Konkursa rozpisują: Wydział krajowy na 4 


Miasto wygląda obecnie, jak po zbombardowa- | premie z fundacyi Ś. p. W. Łodzi Pon'ńsk'ego dla 
planu i zawsze trzymał się jednego systemu. To- |niu. Przez całą noe panowały w niem ciemności. ı czeladników rzemieślniczych. Logowanie odbędzie 
warzysze jego zbierali się w umówionem miej- ; Wiele osób podczas burzy zostało zmiażdżonych | się 19 lipca. Podania wnosić do 5 lipca. — Szkoła 
scu, naradzali się, kradli konia dla przewiezie- | o mury, wicher przenosił w powietrzu powozy i ko- | politechniczna na posady asystentów przy katedrąch 
nia zrabowanych rzeczy, popełniali grabież, a |nie. Wiele osób poniosło śmierć przez zetknięcie | budownictwa wodnego, technologii mechanicznej, me- 
następnie — sprzedawszy zrabowane rzeczy pa- | się z drutami elektrycznemi, które wszędzie leżały | chaniki i teoryi maszyn, budowy dróg, kolei że- 


Ponieważ nie można było 


czele bandy stał Jeziorek, a stałymi wspólnikami | zażądać telegraficznie ambulansów, zabitych i ranio- 


jego byli: Bogusławski, Jędrzejek i Mossur, | 


który pośredniczył z paserem Jabłońskim. Re- 
szta członków bandy przyłączała się na czas 
krótszy lub dłuższy. Z paserem Sztajnieem po- 
średniczył Sobański. 

Na takie oświadczenie naczelnika straży 
Sobański zaprzeczył jakoby należał do bandy, 
a przyznawał się do wszystkich przestępstw 
tylko dlatego, że policya mordowała go i znę- 
cała się nad nim. Jabłoński twierdził, że ku- 
pując rzeczy, uważał je za kontrabandę; zezna- 
wał w policyi dlatego, że go bił naczelniz Ro- 
miszewski, 

Swiadek Kowalik twierdzi, że Jeziorek 
według jego opinii był bezwarunkowo dowódcą 
bandy, zorganizowanej w celu grabieży, a Mos- 
sur był kasyerem bandy. Schadzki odbywały 
się u Drobnike. Po napadzie ha robotników 
huty szklanej w Sosnowcu mieszkańcy temtejsi 
do czasu wyłapania członków bandy wcale nie 
sypiali, tylko pilnowali swych mieszkań. 

akoniec materyał dowodowy i śladztwo 
sądowe wyjaśniły szczegóły napadu na robotni- 
ków huty szklanej i zamordowania F'eldmeana, 
zgodnie z opisem podanym poprzednio pod cy- 
frą XI, a następnie potwierdzone zostały przez 
świadków okoliczności objęte aktem oskarżsnia 
eo do winy Jabłońskiego, Sztajnica, Słomni- 
ckiego, Dziedzica, Drobnika i Ziętkowei. 

Po trzydniowej rozprawie ogłoszono wyrok, 
mocą którego piętnastu oskarżonych skazano 
na ciężkie roboty w kopalniach na Syberyi od 
15 do 20 lat i na pozbawienie wszelkich praw 
stanu; resztę uwolniono. 

* 


s . 
(Fałszywe weksle). 
Lwów 9 czerwca. 

W sprawie Saula Hansmana , oskarżonego — 
jak to już wczoraj donieśliśmy o fałszowanie weksli, 
przesłuchiwano wczoraj przed południem i dziś rano 
świadków. 

Postępowanie dowodowe zostanie jeszcze dziś 
lub jutro rano zakońezone, — wyrok zaś zapadnie 
jutro. 


* 
x 
(Internationales Exzportgeschdft). 
Stanisławów w czerwcu. 

W Monasterzyskach jest kilku kupców żydow- 
skich, którzy trudnią się handlem drobin na wielką 
skalę. Dostarczają oni drobiu do krajów zagrani- 
cznych, szczególnie do Niemiec, żeby zaś zyskać 
sobie liczne koio odbiorców, potrafią poruszyć wszy- 
stkie sprężyny reklamy. Przesada w reklamie jest 
w stosunkach kupieckich powszechnie przyjętą, je- 
dnak tylko uczciwy kupiec potrafi przestrzegać ró- 
Żnicy między przesadą a oszustwem. Czy kupcy mo- 
nasterzyccy mogą się pod tym względem poszczycić 
czystemi rękami, o tem wątpiła u nas publiczna 
opinia oddawna. Nikomu to jednak nie szkodziło, a 
jeśli odbiorcy niemiez%y byli zadowoleni, : nikt nie 
miał prawa wtrącać się do czynności kupców. Anon- 
sowali się oni po niemieckich dziennikach jako: 
Gefliigelkof und internationales Exportgeschdft. 
W anonsach tych wychwalali swój drób, jako towar 
nadzwyczajnej dobroci, podawali ceny stosunkowo 
bardzo niskie, zawierające w sobie już koszta trans- 
portu, a co najważniejsza, gwarantowali przybycie 
towaru w żywym stanie na miejsce, Aby swoim in- 
teresom nadać większej powagi, uciekali się nawet 
do podpisywania listów przeznaczonych dla odbior- 
ców nazwiskami znanych już firm, za których filie 
się podawali. W ostatnim roku zaczęły jednak do 
tutejszych sądów dochodzić coraz częstsze skargi ze 
strony poszkodowanych odbiorców, którzy otrzymy- 
wali towar nadzwyczaj lichy i często nieżywy, i 
sądy wydały już kilka wyroków karzących owych 
handlarzy za oszustwo. Między nimi skazano także 
Dawida Pistreicha, 19-letniego, lecz pełnego nadziei 
przedsiębiorcę handlu drobiem na 2 miesiące wię: 
zienia. Pistreich jednak wniósł zażalenie nieważno- 
ścii niedawno odbyła się ponowna rozprawa. Pistreich 
zgromadził skrzętnie listy od innych odbiorców, 
którzy rzekomo otrzymywali dobry towar, prócz 
tego postawił rzeczoznawców, którzy orzekli, że 
drób mógł podczas transportu uledz zmianie wsku- 
tek kiepskiego odżywiania. Obrońca udowodnił, że 
ze strony obwinionego zaszło tylko „bazprawie cy- 
wilne,* a nia „bezprawie karne* i że brak jest za- 
miaru oszukariczego. Trybunał uwolnił oskarżonego. 


Cyklon w St, Louis. 


O olbrzymich spustoszeniach , poczynionych 
przez cyklon w wielkiem mieście nad  Miasisipi 
dnia 23 z. ın, otrzymujemy dopiero teraz bliższe 
szczegóły, bo przez pierwsze dwanaście godzin po 
katastrofie wszystkie linie telegraficzne były nie- 
Ara a następnego dnia funkcyonowały tylko 

wie. 

W New.Yorku tegoż dnia wieczorem zaczęto 
przypuszczać, iż w St. Louis wydarzyło się coś 
niezwykłego, gdyż komunikacya telegraficzna została 
przerwana. Znacznie późuiej dopiero dowiedziano 
się o nieszczęściu, jakie nawiedziło miasto. 

We środę rano w St. Louis była piękna po- 
goda. Powievzał od czasu do czasu lekki wiatr. Po 
połuduiu o godzinie 4-tej, powietrze stało się ciężkie 
i parne i podniósł się silny wiatr. Około godziny 
5-tej w stroniis południowo - zachodniej ukazała się 
chmura. Słońce jeszcze przez czas pewian było wi- 
doczne, ale szybko skryły je chmury. Dzień nagle 
zmienił się w ciemną noc. Zaczął się cyklon, który 
przeszedł przez miasto, niszcząc wszystko na swej 
drodze. Jednocześnie druga trąba powietrzna sro- 
Żyła się w zachodniej części miasta. W czasie od 
godziny 6 m. 15 do godziny 6 m. 45 burza rozwi- 
nęła się w największej swej gile i z szybkością 130 
kilometrów na godzinę przeciągnęła nad miastem. 
Podczas burzy padał ulewny deszcz przy grzmotach 
i błyskawicach. Światło elektryczne zgasło, koleje i 
tramwaje przestały funkcyonować. Wskutek tego 
wiele osób nmausiało noc Bpędzić w mieście. Wiele 
domów runęło, w niektórych powstał ogień od pio- 
runów. Straż ogniowa musiała walczyć z czternasto- 
ma pożarami jednocześnie. Dzielnice handlowe we 
wschodniej części miasta ucierpiały najwięcej. Wy- 
sokie elewatory i dwunastopiętrowe spichlerze nad 
Missisipi legły w gruzach. Olbrzymi gmach „Vanda- 
la“ runął ze strasznym łoskotem, grzebiąc w ru- 
mowiskach 35 ludzi. Mury więzienia popękały tak 
Szeroko, iż wprost z ulicy można było dostać się 
do wnętrza. Baseny Towarzystwa naftowego wyle- 
ciały w powietrze. Najstraszniejsze spustoszenia po- 
czynił cyklon w dzielnicy, zamieszkanej przez ubo- 
gą ludność. Pociąg kolejowy został przewrócony 


nych przewożono w zwykłych wozach do szpitali 
| miejskich, które przepełniły się niebawem. Część 
gmachów szpitalnych również obróconą została w ru- 
inę i lekarze udzielali pierwszej pomocy rannym 
w zaimprewizowanych na prędce szałasach. 

W chwili, gdy burza była u kulminacyjnego 
| swego punktu, pękł gazomierz wielkiego zakładu 
|Eszoz ulatujący gaz zapalił się i wysoko w górę 
wzbiły się potoki ognia. Obraz największego znisz- 
czenia przedstawiał brzeg Missisipi. Przy brzegu 
pomiędzy Biddlestreet i Chateau Avenue stało mnó- 
stwo parowców i jąchtów. Wszystkie znikły podczas 
burzy i po większej części potonęły. Na północ od 
mostu drucianego nie pozostało na brzegu ani jed- 
nego domu całego. Wielką przytomność umysłu 
okazał maszynista pociągu kolei Chicago - Altona. 
Dostrzegł grożące niebezpieczeństwo w chwili, gdy 
poriąg zbliżał się do mostu. Wagony zaczęły pochy- 
lać się w rozmaite strony, masy kamieni już za- 
ezęły spadać z nasypu do rzeki, Maszynista wypu- 
ścił parę i całą jej siłą przejechał błyskawicznie 
most długości 300 stóp. W minutę później most już 
zapadł się w rzekę. 

Dzielnica, zniszczona w południowej części 
miasta, na pół mili angielskiej szerokości, a cztery 
mile angielskie długości. Na wszystkich kolejach, 
prowadzących na południe i wschód, ruch wstrzy= 
many. Na preryach Illinois dwanaście pociągów 
osobowych zaskoczyła burza i niektóre z nich po- 
przewracała do rowów, inne zatrzymała. Na polu- 
dniu Illinois cyklon poczynił straszne spustoszenia. 
We wsi Lewden zginęło 360 osób. W Kolumbii 
(Pensylwanis) burza zrównała z ziemią wszystkie 
słodownie. Według ostatnich obliczeń w St. Louis 
znalazło Śmierć 200 osób i jest 300 ranionych. 
Koleje opustoszały. Dworce przedstawiają ruiny. 
Całe pociągi towarowe burza literalnie wyrzncała w 
powietrza i rozbite roznosiła w rozmaitych kierun- 
kach. Orkan przeniósł pewien dom o dwadzieścia 
kroków dalej. W domu tym znajdowała się kobieta 
z dzieckiem. Oboje nie doznali szwanku. Niezwykłe 
są skoki, jakie burza wykonywała, W nisktórych 
miejscach nie mu ani jednego domu uszkodzonego, 


runęły wysokie ośmiopiętrowe kamienice mieszkal- 
ne, a małe domy drewuiane ocalały. 

Miaste St Louis zawsze było wystawione na 
niebezpieczeństwo orkanów, Spotykały je także roz- 
maitemi czasy inne nieszczęścia. W 1849 roku, gdy 
liczyło tylko 75.000 mieszkańców, podczas burzy 
połowę miasta zniszczył ogień, W sierpniu 1863 r. 
miasto nawiedziło trzęsienie ziemi. W dniu 23 paż- 
dziernika 1868 r. cyklon wyrządził wielkie szkody, 
a w dniu 19 stycznia 1870 r. tą samy miejscowość 
nawiedziły trzy cyklony i w dniu 12 stycznia 1890 
roku Brożyła się straszna burzą. 


KRONIKA. 


Lwów 9 czerwca. 


Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy- 
bór dra Juliana Olpińskiego, posła na Sejm krajowy 
i burmistrza m. Trembowli na zastępcę prezesa trem- 
bowelskiej Rady powiatowej. 

Odznaczenie. Radca sądu krajowego we Liwo- 
wie, Majewski, przy przejściu na pensyę otrzymał 
tytuł i charakter starszego radcy krajowego. 

Mianowania. Auskultantami sądowymi miano- 
wani zostali praktykanci: Jan Porembalski, Jan Fr. 
Pieracki i Marceli Kwaśniewski, oraz oficyał poczto- 
wy Julian Maryan Fontana. — Krajowymi inspekto- 
rami sanitarnymi w siódmej randze w Galicyi mia- 
nowani: dr, Józef Barczycki i dr. Zdzisław Lącho- 
wicz; starszymi lekarzami powiatowymi w ósmej 
randze lekarze powiatowi pierwszej klasy doktorowie: 
Aleksander Bieńczewski w Dobromilu, Jan Biesia- 
decki w Jaśle, Wojciech Stanko w Tarnowie, Wla- 
dysław Skalski w Samborze, Eust. Zaleski w Zło- 
czowie, Karoi Werner w Sniatynie, Emil Gładyszow- 
ski w Tarnopolu, Karol Wągrowski w Czortkowie, 
Kajetan Wolański w Stanisławowie, Stanisław Zawa- 
dziński w Wadowicach, Ignacy Janowski w Droho- 
byczu, Bolesław Serkowski w Stryju, Maksymilian 
Rosner w Kołomyi, Adam Skibicki w Brzeżanach i 
Adolf Wurst w Kałuszu; Herman Potas w Czer- 
nioweach i Maurycy Rudnik w Radowcach. 

Smutna wiadomość dochodzi nas z Krakowa. 
Oto dr. Józef Majer, były prezes Akademii umiejęt- 
ności niebezpiecznia zachorował i gotując się do 
lepszego żywota, przyjął już ostatnie Sakramenta 
święte, 

Książę Bismark — wedle donie:ień z Berli- 
na — jest chory, wskutek czego lekarz przyboczny 
księcia, dr. Schweninger, zabronił mu przyjmować 
napływających wciąż hołdowniczych deputacyi. 

Mira Hellerówna śpiewała niedawno na kon- 
cercie Stojowskiego w Paryżu śliczną piosnkę p. t, 
„Między nami nie nie było.“ Publiczność uwiań- 
czyła oklaskami nietylko mistrzowskie odśpiewanie 
tej, piosenki, ale i sam utwór. — Owóż niektóre 
dzienniki doniosły, że piosnka ta jest dziełem Za- 
rzyekiego. Tymczasem dowiadujemy się, że piosnka 
ta, którą Śpiewała Mira Heller, jest utvorem pana 
Stanisława Niewiadomskiego i wyszła już z druku 
przed dwoma laty nakładem lwowskiej firmy Jaku- 
bowskiego i Zadurowicza. 

Występy Wł. Wojdałowicza cieszą się na sce- 
nie naszej wielkiem a zupełnie zasłużonem powo- 
dzeniem. Z kilku stron jesteśmy proszeni zwrócić 
uwagą dyrekcyi teatru, iż wielu wielbicieli talentu 
p. Wojdałowiczą pragnęłoby go ujrzeć jeszcze 
w roli Hnlatyckiego w jednej z najlepszych kome- 
dyi Bałuckiego „Dom otwarty”, tak dawno u nas 
jaż nie granej, a którą to rolę p. Wojdałowicz 
gra niezrównanie.  Najlepiejby może było, żeby 
Dyrekcya dała tę komedyę dnia 12 bm, albowiem 
w dniu tym odbędzie się bardzo liczny zjazd ko- 
legów, którzy przed 20 laty zdali maturę a którzy 
za naszem pośrednictwem o przedstawienie teatralne 
w tym dniu proszą, 

Dr. Adam Zagórski, lekarz miejski w Rzeszo- 
wie, obchodzić będzie dni 20 bm, 25letni jubileusz 
swej gorliwej i skutecznej działalności. Dr. Zagórski 
jest rodem z Warszawy, uczęszczał na akademię 
medyczne-chirurgiczną w Lublinie, gdzie go zastał 
rok 1868. W powstaniu zdobył stopień kapitana; po 
upadku zaś ruchu skończył w Bazylei studya me 


dyczne, w roku 1868 nostryfikował dyplom bazylej- | 


ski w Krakowie, a w trzy lata później osiadł w 
Rzeszowie jako lekarz miejski, gdzie przez ćwierć 
wieku pracuje skrzętnie, wydaje wiele traktatów z 
dziedziny hygieny, a sytapatya w miejscowych i oko- 
licznych szerokich kołach obywatelskich dowodzi za- 
eności charakteru tego dzielnego obywatela-lekarza. 


laznych i tunelów. Płaca roczną 600 zł; termin do 
końca czerwca. — Lwowska prokuratorys skarbu na 
posadę radzey w VII, sekretarza w VIII, adjunkta 
w IX i koncepisty w X klasie rangi z syszemizo- 
wanymi poborami służbowymi; termin do czterech 
tygodni. — Rada szkolna we Lwowie na posadę 
nauczyciela religii rz.kat. w niższej szkole realnej 
w Tarnopolu. Płaca roczna 525 zł, dodatek akty- 
walny 250 zł. i możliwy dodatek osobisty 200 zł; 
termin do 4 lipca. — Krakowska Rada szkolna o- 
kręgowa na posadę nauczycielki z peiną płacą w VI 
szkole i na 8 posady nauczycielek robót ręcznych 
z płacą 480 zł.; termin do 15 lipca. 

Wielkiej doniosłości wynałazek. Polak, Jan 
Szczepanik, młody 24 letni nauczyciel ludowy w Kor- 
czynie pod Krosnem, wynalazł nową metodę tkania 
wzorów na materye, która przewrót w całem tkactwie 
wywoiać musi. Dotychczas wzory tkano na maszy* 
nie Jacquarda (od roku 1805) wrzucając do maszy- 
ny karty bite na osobnym p.zyrządzie. Karty te 
sporządzano wedle wzoru robionego na papierze 
kratkowym (quadrieat). Niedogodność wrzucania kart, 
psucie się ich i niedokładność rysunku, a stąd 
i wzoru tkanego były szkopułami, o które naj- 
zmyślniejsza technika rozbijała się, nie mogąc mimo 
wysiłków wszelkich nic innego stworzyć. Nadto 
koszta jednego wzoru większego dochodziły do kil- 
kuset złr. 

Pan Szczepanik, który ukończywszy gemina- 
ryum krakowskie, zajmował się w wolnych od swe- 
go zawodu chwilach fotografią, -elektrotechniką i pil- 
nie zwiedzał warsztaty tkackie w Korczynie, wpadł 
na szczęśliwy pomysł użycia elektryczności i foto- 
grafii do wykonywania tkanin wzorzystych. Karty 
bite, do dziś potrzebne, odpadają zupełnie, a maszyną 
tka wprost z wzorów robionych na preparowanym 
odpowiednio papierze. Wzory te bez względu na 
swoją wielkość kosztować bądą do kilkanaście cen- 
tów. Wynalazca znalazł w Krakowie nznanie pierw- 
szorzędnych powag naukowych, ale daremnie zwra* 
cał się do przemysłoweów krajowych, aby próbowali 
jego nowego systemu. Wydrwiwano go tylko lub 
z niedowierzaniem potrząsano głowami, zwłaszcza 
że chodziło o tysiące, które włożyć musiał pierwszy 
przedsiębiorca w  interes-eksperyment. P. Szcze- 
panik chcąc ideg swoją urzeczywistnić i wiedziony 
szlachetnym zapałem podniesienia przemysłu krajo- 
wego, gotów był bezpłatnie odstąpić swój wynala- 
zek, byle któraś z firm krajowych zeń korzystać 
chciała. Nie mając stosunków licznych, trafił ze 
swojemi ofertami na ludzi dość ciasnego horyzontu 
umysłowego i kupieckiego i nie znalazł niestety 
zrozumienia, 

Udał się tedy do Wiednia i tu jeden bank po 
zasiągnięciu zdania rzeczoznawców i techników fa- 
chowych zajął się sfinansowaniem planów p. Szcze- 
panika na wielką skalę. Opatentowane jego wyna“ 
lazek z tej i tamtej strony octanu i pod okiem p. 
Szezepanika zaczęto budować modele nowych ma- 
szyn, z których *eden wasz korespondent miał spo- 
sobność oglądąć przed kilku dniami. Aknratność, 
z jaką przyrząd funkcyonuje, jest zadziwiającą. 


| Zgłosili się też już Anglicy, Amerykanie i Francuzi, 


którzy wynalazek pana Szczepanika chcą odkupić. 
W kołach tkackich rozeszła się od dawna już wia- 
domość o genialnym nowym pomyśle Polaka. Z po- 
czątku nie ufano pogłoskom, które i krajowe nasze 
i niemieckie przyniosły pisma; teraz panuje ogólne 
zakłopotanie i konsternacya, zwłaszcza, że p. Szcze- 
panik pracuje nad kilku nowymi jeszcze wynalazka- 
wi, w ten sam wchodzącymi zakres i iaden z nich 
zupełnie już udoskonalony opatentcwał w przeszłym 
tygodniu. Oby praca jego dalsza uwieńczoną 
była jak najlepszy skutkiem i oby znalazł czas 
i swobodę pracowania — jak tego pragnie najgorę= 
cej — dla naszego kraju. 

W sprawie wykrytej niedawno kradzieży w Re. 
prezentacyi Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
krążą po mieście najrozmaitsze pogłoski, które jak= 
koiwiek nieząwodnie tylko na domysłach się opie- 
rają, są jednak w stanie instytncyi tej wyrządzić 
szkodę. Wczoraj naprzykład opowiadano sobie głośs 
no, że aresztowany funkcyonaryusz nietylko się do- 
puścił kradzieży 1500 zł, lecz nadto korzystając 
z tego, iż od kilku lat w podręcznej jego kasie i 
portielu nie odbywały się szkontra, popełniał de- 
fraudacye dochodzące kwoty kilkudziesięciu tysięcy 
złr. Powtarzamy, że pogłoski te szkodzą wielce To= 
warzystwu, które powinno w interesie własnym dla 
uspokojenia licznych swoich klientów corychlej w pi- 
smach ogłosić komunikat wyjaśniający całą tę spra- 
Wę, zwlaszcza, Że obiegające pogłoski przedstawiają 
rzecz tak, jakoby w towarzystwie ogniowem nie od- 
bywała się systematycznie kontrola, lecz uprzywilejo- 

vani, mający za sobą silne plecy lub wysokie ko- 
|sve urzędnicy, mogli latami eałemi nie podlegać 
wcale żadnej kontroli. 

Dowiadujemy się, iż sprawca wspomnianej kra« 
dzieży oddawał się grze w ioteryę i karty, która-to 
namiętność popchnęła go do deiraudacyi. Urzędnicy 
Towarzystwa wzajsmnych ubezpieczeń mieli jnż 6d 
dawna zwracać uwagę zarządu na dwuznaczne po- 

! stępowanie tego jegomościa i jego życie nad stan. 

Pożary dotknęły znowu strasznie Galicyą w 
ostatnich dniach, zabierając pogorzelcom całkowite 
mienie, a nawet pozbawiając niektórych życia. Oto 
smutna owa kroniką : 

Rudniki (pow. Nisko). Sta siedmdziesiąt 
cztery domów mieszkalnych, dwieście czterdzieści 
siedm stodół i budynków gospodarczych spłonęło do 
szczętu. W płomieniach spłonęło dwoje dzieci. Nę- 

dza wielka. Setki bez dachu i chleba, — Droh oa 
wyże. 150 domów obrócił ogień w zgliszcza. 
W płomieniach zginęło jedno dziecko. Wielu ran- 
nych i poparzonych. Dzięki pomocy straży ogniowej 

i zakładu hr. Skarbka i miasta Mikołajowa, oraz 
wojska, resztę zdołano uratować. — Nadwórna, 
Dnia 7 bm. zniszczył pożar 386 domów. Sześćdzie- 
siąt rodzin bez dachu. — W Oleszycach stą- 
rych (pow. Cieszanów) spłonęło dnia 4 bm. 70 bu- 
dynków ; szkoda wynosi 20.000 zt. — W Lau- 
blincu starym (pow. Cieszanów) spłonęło 4 
bm, 50 budynków ; szkoda wynori do 20.000 zł. — 
W Delatynie wreszcie spłonęły dnia 7 bm. 32 
domy żydowskie. 

Wydziął krajowy pospieszył zaraz pogorzałym 
gminom z subwencyą od 100—200 złr. 

O kurczę. Z Tarnopola nam piszą: Murarz 
Pawło Czopowicz skradł swej sąsiadce kurczę; 54" 
siadka pozwała go do sądu, powołując się na świa- 
dectwo wójta z przedmieścia. Rozprawa miała od- 
być się wczoraj. Czopowicz w obawie, że wóji 
będzie przeciw niemu świadczył, strzelił do Wójta, 
a gdy strzał chybił, murarz drugim wystrzałem odo- 
brał sobie samemu życie. i 

Ze Skałatu donoszą o rozruchach ohlopów, 
! którzy w liczbie około 50 pod dowódzówem Petrą 


Bodnara, uzbrojeni w ryskale, napadli na robotni- ; 
ków zajętych przy robotach ziemnych na drodze | 
gminnej w Oknie, zburzyli robotę, pobili drożnika, | 
Oraz rozpędzili pracujących robotników. Na telegra- 
ficzne zawiadomienie o zajściu, miało starostwo wy- | 
słać na miejsce komisyę. Bliższych szczegółów tego 
niezwyklego wypadku brak zupełnie. 

W Sanoku dnia 5 bm. bogaty lichwiarz i ra-! 
dny gminy, Mendel Wenig, zamordował na ulicy 
fryzyera 1 przedsiębiorcę fiakrów Moritza Gottdanka 
z zemsty za to, iż wskutek doniesienia Gottdanka 
prokuratorya wytoczyła Wenigowi śledztwo o lichwę, 
wskutek czego Wenig otrzymał zasłużoną karę. 

Dia filologów. Carska akademia nauk w Pe- 
tersburgu rozpisuje konkurs imienia Kostomarowa 
na najlepszy słownik ukraińsko rosyjski. Nagroda 
wynosi 4000 rubli. 

Strejki robotników krakowskich. Kamienia- 
rze krakowscy zaprzestali wczoraj pracy z powodu, 
Że stawili pracodawcom swym zwyczajne w, zaga- 
nia o podwyższenie płac, skrócenie czasu pracy i 
zniesienie robót akordowych, na co przedsiębiorcy 
kamieniarscy nie zgodzili się. Za przykładem ka- | 
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p 
p. Władysław Wojdałowicz, który Papkina liczy do 


swych najlepszych ról na scenie warszawskiej, u nas 
gra ją po raz pierwszy. Inne role sa w jaknajzto- 
sowniejszej obsadzie, 


Od Administracyi. 

Na sezon kąpielowy otwieramy dla wygody | rodac 
naszych czytelników prenumeratę tygodniową. | pode 
Wynosi ona (z przesyłka pocztową) : 


uroczystości węgierskiego tysiąclecia. — Wspo- 
,minając z pietyzmem o swych przodksch, 
podniósł cesarz, źe Węgry tylko wówczas kwi- 
,tnęły, gdy kraj wiernie stał przy królu i reli- 
gii i żył w bratniej zgodzie, 
Daləj wspomniał Cesarz o sąsiednich na- 
h, które Węgrom niosły pomoc, zwłaszcza 
zas 100-lotniej walki o niepodległość, tu: 
,dzież o sąiadach, tworzących wraz z Węgra- 


w Austryi 35 centów ,mi tę monarchię, której istnienie jest europej- 
w Niemczech . 50 ską koniecznością, której nienaruszone utrzy- 
w innych krajach 70 l manie jest świętym obowiązkiem i najgoręt- 


n 
Przeglądu“. , Szem pragnieniem króla i Cesarza. Cesarz pra- 
gnie, aby poczucie tego związku zawsze SĘ 
z s aby wzajemna sympatyą obywsatsli obn połów 
Literatura i Sztuka. . | monarchii wzrastała aż BIE noid nie- 
* Nasi artyści za granicą. P. Maks Zach, zio-: tylko praw, ale takża obowiązków wzajemnych. 
mek nasz, powołany został na stanowisko dyrygenta  Nietykalna jedność węgierskiego państwa i wę- 
koncertów popularnych w Bostonie. P, Zach, uro- : gjerskiego narodu nie narusza stosunku Wę- 
dzony we Lwowie, skończył lwowskie konserwato: | gier do krajów korony węgierskiej i ich auto- 


ryum jako skrzypek pod kierownictwem profesora | nomicznych praw. 
Kiikakrotnie chwalił Cesarz patrgotyzm i 


Admintstracya y 
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5 
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. Marceli Zboiński, a zaś rolą Papkina pożegna się wanie za hołd mu złożony i podziękował | przeciw 255, 
Opatrzności za to, że ma pozwóliła obchodzić | jęto porządek dzienny Sauzeta. 


mieniarzy poszli także robotnicy, zatrudnieni u sztu- | Bruckmana, następnie kształcił się w Wiedniu pod | 
katorów. Natomiast strejk robotników ceglarskich | kierownictwem profesorów Grlina i Fuchsa, poczem ; miłość wolności węgierskiego narodu i wypo- 
ukończył si; bardzo pomyślnie, gdyż pracodawcy | przeniósł się do Bostonu. Tam wsławił się jako; wiedział słowa gorącegu uznania członkom sej- 


uznali drożyznę i ciężką pracę robotników za słu- | członek kwartetu Adamowskich, oraz jako kompozy- | mu, wzywając ich zarazem do pilności i poży- 
Bzny powód do podwyższenia zapłaty, robotnicy zaś, 
uwzględniając ciężkie warunki, w jakich obecnie 
właściciele cegielń pozostają, odstąpili od innych 
swych żądań. Wczoraj odbyło się dziękczynne na- 
bożeństwo za pomyślne zakończenie strejku, 

Wystawa bydła w Stryju odbędzie się nie 
27-go lecz 17-go czerwca. 

Awantury w Petersburgu. W Rosyi wśród 
czerni chłopskiej zakorzenioną jest odwieczna, bez- 


tor i dyrygent, Stanowisko obecne obejmujs po WŁ.) 


Adamowskim. 
Lwowianin p. Stanisław Rolland (Sienkiewicz) 


$ 


tecznej pracy i zapewniając ich o swem kró- 
|lewskiem poparciu. Ta zbawienna harmonia 
| jest gwsrancyą postępu w przyszłem stuleciu. 


zaangażowany na sezon lavi do opery krakowskiej, ; Oby Bóg dał, aby tak było teraz i zawsze. 


podpisał kontrakt z dyrekzyą opery wrocławskiej ; 


na 
+ 


pięć lat. 

Nakladem Gebethnera i Wolfa w Warszawie 
wyszedł 3-ci zeszyt pięknego dzieła „Hellada i Ro- 
ma“ w przekładzie Stanisława Mierzyńskiego z nie- 


| 


pz m 


Mowę Cesarza przyjęto grzmiącymi okrzy- 
kami „Eljen“. Następnie Cesarstwo i arcyksią- 
żęta udali się do swych apartaraeutów. 

Po tym akcie hołdu udali sią do saii au- 
dyencycnelnej dygniisrze, przeznaczeni do od- 


rozumna nienawiść do wszystkiego, co tchnie cy- | mieckiego oryginału Guhla i Konera. Zeszyt ten za- | dania insygniów korontcyjnych, a mianowicia: 


wilizacyą i inteligencyą. Zawsze prawie podczas 
tłumnych zgromadzeń pod gołem niebem z okazyi 
jakiejś uroczystości lub nawet wskutek najzwyczaj- 
niejszego zbiegowiska, czerń ta, odurzona trunkiem, 
rzuca się bezmyślnie i natarczywie na inteligencyę, 
a nie mogąc nic przykrzejszego wyrządzić, zrywa 
cylindry, kapelusze czy czapki, w ogóle wszelkiego 
rodzaju nakiycia głowy, które nie są chłopskim 
kolpakiem. Taką awanturę wszczęło chłopstwo wie- 
czoram w dniach 26 i 27 maja w Petersburgu pod- 
czas .. minacyi miasta z okazyi koronacyi cara. 
W obydwa wieczory pijani chłopi i robotnicy, zbici 
w tłam poczęli przebiegać po Newskim prospekcie 
i z okrzykami „hura!* popychali i bili przechodniów, 
kobietom i mężczyznom zrzucali kapelusze i czapki, 
a naw»t stawiali opór policyi, która ich chciała po- 
Skromić. W pierwszy wieczór porządek przywrócił 
dopiero oddział kozaków. Na drugi dzień wydano 
już rozkaz, by o godzinie 10-tej wieczorem wszyst- 
kie kamienice były pozamykane, a stróże i szwaj- 
carzy czuwali na wypadek ponownych zaburzeń. 
Dzień ten, jak i poprzedni, przeszedł cały spokojnie 
aż dopiero znowu po 10-tej wieczór powtórzyły się! 
wycia, krzyki i napady na przyzwoicie ubranych 
przechodniów. Energicznej interwencyi policyi i woj- 
ska udało się przeszkodzić dalszej swawoli. Dnia 
28-go maja już nikomu nie przypadło do gustu 
wywoływać awantury, spokój wię: nadal jeBt za- 
pewniony. Przeciw ekscedentom wytoczono docho- 
dze.ie policyjno-sądowe. 

Zabicie rozhójnika. Rzadki przypadek zabicia 
rozbójniku przez napadniętego zdarzył się w tych 
dniach pod Civitaveechią, Pan Placyd Rosi, dzier- 
Żżawca, objeżdżając konno dzierżawy swoje , został 
napadnięty w polu przez złoczyńcę, którego policya 
daremnie poszukiwała. Rosi, który już kilka razy 
był napadany przez zbójów, miał chwalebny zwyczaj 
noszenia zawsze nabitej strzelby, przewieszonej przez 
plecy. Tym sposobem, kiedy rozbójnik wezwał go 
do zatrzymania się, p. Rosi zmierzył się, wystrzelił 
i dał dwa strzały w piersi bryganta Rozbójnik, nie- 
jaki Fattorini, padł trupem na miejscu. Wiadomość 
ta cenną jest osobliwie dla cudzoziemców zwiedza- 
jących Półwysep Apeniński, bo zabity Fattorini po- 
lowa? głównie na życie i kieszenie cudzozieinców, 
Dla nas Polaków zaś może to być wskazówką, że 
na spacery po kampanii rzymskiej nie należy się wy- 
bierać bez broni palnej. 

Rabusie na bicyklach. Pod tym tytułem ga- 
zety nowojorskie z 15 maja rb. piszą co następuje: 
Niebezpieczny wypadek przytrafił się wczoraj ajen- 
towi Karolowi Smithowi, który jechał na rowerze 
do Brooklynu. Pomiędzy Brouxville i Wes. Farmg 
napadł na niego włóczęga, który — stosując się do 
ducha czasu — również był na bicyklu. Łotr zażądał 
pieniędzy i zegarka, a gdy Smith począł uciekać, 
napastnik posłał za nim kulę z rewolweru. Smith, 
nie widząc innego sposobu ocalenia, zdecydował się 
na spotkanie, zwłaszcza że miał rower silnie uszko- 
dzony. Wówczas wyjął strzykawkę z amoniakiem, 
używaną w obronie przed psami, i sirzyknął nią 
włóczędze w twarz. To łotra ogłuszyło; upadł na 
ziemię i wypuścił rewolwer z ręki. Smith podniósł 
broń, siadł na rower przeciwnika, swój połamany 
zabrał na plecy i bez dalszej przygody przybył do 
Brooklynu. 

Demokraci chrześcijańscy. Hr. Albert de Mun, 
członek parlamentu francuskiego, znakomity mówca 
i przewódca stronnictwa demokratycznego katolickie- 
go, wygłosił po dłuższej chorobie mowę, która wy- 
warła ogromne wrażenie. Hr. de Mun, zwany „try- 
banem chrześcijańskim*, potępia zarówno indywi- 
dualizm ekonomiczny i polityczny, jak socyalizm 
rewolucyjny, gdyż oba opierają się, według niego, 
na materyalizmie; twierdzi xaś, że cierpienia i nie- 
równość bogactw trwać muszą zawsze, lecz że na- 
leży i można dążyć do bezustannego ich łagodzenia 
przez organizacyę zawodową; klasie robotniczej po- 
leca dążyć do tego, a zarazem do pogodzenia Fran- 
cyi z religią, w celu oparcia się rosnącym zapędom 
przewrotowym. 

Stan powietrza T. o 9 rano +-18' R, w poł. 
„+21 R. Bar. 762. Nierachomy. Prześliczna pogoda, 
o trzeciej deszcz, 

Fraszki. 

Słodki uśmiech jest kurant, łaska czerwone 
złote, a niski ukłon zdawkowa moneta. 

Mąż i żona sami nie złamią wiary małżeńskiej, 
ale jak im kto dopomoże, pewno tego dokażą. 

Żywego człowieka w pole wyprowadzić jest 
oszukaństwem, a zmarłego — zasługą. 

Gdzieindziej kwitną: bez włoski, bez tarecki, 
a tu chcą kwitnąć: bez cnoty, bez pieniętzy, bez 
miłości, a podobno i bez sensu. 


| Z teatru. Dziś we wtorek (w teatrze letnim) 
Piąty i przedostatni występ Władysława Woj- 
dałowicza : „Gęsi i gąski”, kometya w 5 aktach 
Michała Bałuckiego. We środę (w teatrze letnim) 
pierwszy gościnny występ Marcelego Zboińskiego 
i ostatni gościnny występ Władysława Wojdałowi- 
cza „Zemsta“, komeiya w 4 aktach Aleksandra hr. 
Fredry, ojea. We czwartek (w teatrze letnim) „Mąż 
z grzeczności“, komedya w 3 aktach Adolfa Abra- 
hamowicza i Ryszarda Ruszkowskiego. Drugi gościn- 
ny występ Marcelego Zboińskiego. 
Jutrzejsze przedstawienie znakomitej fredrow- 
skiej komedyi „Ziemsta*%, nie granej u nas od lut 


czyna swe gościnne występy dawny nasz ulubieniec 


nych, domu greckiego, grobów i rynku. Tekst obja- 
śniają liczne ilustracye i mapy. 
A 


SPORT. 

Ks. Walii wygrał w tym roku Derby. Oto 
n jważniejsza wiadomość z Anglii. Wszystkie dzien- 
niki w artykułach pełnych zachwytu podnoszą dziel- 
mego „Persimona,* który w Epsom pierwszy przybył 
do mety, wywołując najwyższe objawy entuzyazmu 
ze strony publiczności. Wieczorem podejmował ks. 
Walii członków Jocksy-Clubu, a . we wszystkich 
lokalach publicznych na znak radości grano hymn 
narodowy. 


Telegramy „Przeglądu“ 
ielegramy „Przeglądu“. 
Uroczystości w Peszcie. 

Peszt 9 czerwca. Posiedzenie wspólne obu 
izb sejmu EO w nowym gmachu par- 
lamentu odbyło się nadzwyczaj wspaniale. 


insygnia koronne przywieziono w galowej į wej i lewej stronie piecz 
f] 


karecie dworskiej, poczem czterej paziowie zło- 
żyli je na bronzowych konsolach, pod baida- 
Okna wnieśli je do wielkiej sali i złożyli na 
postumencie. W środku złożono koronę, po 
prawej stronie miecz, berło i jablko, po lewej 
tarczę. Mtróże korunni zajęli miejsce przy i4- 
sygniech. Naraz drzwi boczne się otwarły i 
z apartamentów weszły wszystkie arcyksiężne 
i udały się na przezneczoną dla nich trybunę. 
Zebrani powitali dostojne panie z rodziny ce- 
sarskiej grzmiącymi okrzykęmi. Arcyksiążęta 
stanęli obok estrady prezydyalnej: Sala przed- 
stawiała niezrównany widok. Bogate stroje na- 
rodowe lśniły sią od złota i drogich kamieni. 
Prezydowali posiedzeniu naprzemian wiceprezes 
izby magnatów hr. Tibor Karolyi i prezes sej- 
mu Dezydaryusz Szilagyi. Hr. Tibor Karolyi 
wygłosił przemową inauguracyjną, poozem se- 
kretarz odczytał sankcyonowaną przez Cesarza 
ustawę millenarną, którą przyjęto z nieopisą- 
nym zapałem. 

Po odczytaniu tej ustawy zamznięto po- 
siedzenie. Członkowie domu cesarskiego wśród 
entuzyastycznych okrzyków opuścili salę i udali 
się wprost do zamku królewskiego, zaś człon- 
kowie obu izb prawodawczych odbyli jeszcze 
w bocznych salonach półgodzinną pogawędkę, 
poczem cały pochód uszykował się na nowo i 
ruszył ku zamkowi królewskiemu. Na czele po- 
chodu jechali konno członkowie parlamentu i 
chorążowie ze sztandsrami. Na podwórzu zam- 
kowem zsiedli z koni i udali się do wielkiej 
sali, gdzie miano składać hołd monarszej pa- 
rze. Magnaci zanieśli insygnia koronne do sali, 
za nimi postępowali dwaj komisarze królewscy 
i dwaj stróże koronni, którzy pozostali przy 
insygniach. Eskorta insygniów, złożona z bur- 
mistrzów i » magistratu stolicy, pozostała przy 
bramie zamkowej. 

O godzinie '/, na 4 po południu zebrali 
się w salonie Cesarzowej oboje Cesarstwo i 
wszyscy członkowie domu cesarskiego, panie 
zaś należąca do ich orszaku zajęły miejsca na 
estradzia w sali. Prymas Węgier, ks. kardynań 
Vaszary, wszyscy ministrowie węgierscy, Kapi- 
tanowie gwardyi, tudzież biskup niosący krzyż 


apostolski zebrali się w galeryi obrazów, aby | 


stąd udać się do wielkiej sali, gdzie ustawili 
się już członkowie obu izb sejmu. Zanim roz- 
poczęła się właściwa uroczystość składania hoł- 
du, marszałek dworu węgierskiego kr. Limdwik 


Apponyi wprowadził arcyksiężne i arcyksię- | 


źniczki do wielkiej sali. Zajęły one miejsca na 
srodkowej estradzie. 


Gdy wszystko już się uszykowało , naj-| 


wyższy ochmistrz dworu węgierskiego hr. Gre- 
za Szapary, zawiadomił o tem Cesarza, po- 
czem oboje Cesarstwo wruz z arcyksiążętami 
weszli do sali. Na czele szedł furyer, następnie 
parami chorążowia, ks. prymas Vaszary, mini- 
strowie, arcyksiążęta, najwyższy ochmistrz 
dworu węgisrskiego z laską, najwyższy konia- 
szy Z dobytym mieczem państwowym, e po pra- 
wej jego stronie biskup, niosący krzyk apostol- 
ski, następnie Cesarz w towarzystwie najwyż- 
szego szambelana węgierskiego i Cesarzowa, w 
towarzystwie swego ochmistrza dworu i swej 
ochmistrzyni dworu. Cesarstwo udali się do 


tronu, zaś arcyksiążęta zajęli miejsca na estra- | kapitanowie jednaz tiumāezą się, że PDP 


dzie. Na drugiej estradzie stanęli członkowie 
ciała dyplomatycznego i osoby z orszaku ce- 
sarskiego, zaś po obu stronach tronu usta- 
wili się ozłonkowie obu Izb, sejmu i cho- 
rążowie. 

Gdy Cesarstwo usiedli na tronie, wystą- 
pił prezes sejmu Dezydaryusz Szilegyi i miał 
przemowę, w której podniósł związek Węgier 
z królestwami i krajami Austryi, polegający na 
wspólności panującego domu, tudzież nietykal- 
ność samorządu, granic, języka i wiary kra- 
ów i ludów, z Węgrami połączonych. Związek 

Vęgier z Austryą stanowi źródło siły i kez- 
pieczeństwa obu połów monarchii W końcu 
zaznaczył Szilagyi przywiązanie Węgier do 


wiera opisy: Samotraki, Pergamu, budowli obron- Ê 


| 


' prymas ks. kardynał Vaszary, najwyższy ooh- 
| mistrz dworu węgierskiego, obej komisarze mis- 
nowani przez OCesaiza, dsputacya obu Izb sej- 
mu i protokolant rady ministrów. W sali su- 
| dyencyonalnej obejrzano dokładnie insygnia 
| leżące na estradzie, odczytgno ich spis i po je- 
,dnema włożono do skrzyni wraz z płaszczem 
| koronacyjnym. . 

! Z aktu tego spissno protokół i po podpi- 
saniu przez wszystkich włożono go również do 
| skrzyni. Następnie zamknięto ją i opieczętowa- 
ino. Celem  opieczętowanią położono na skrzyni 
kawał bielej matsryi i przytwierdzono go je- 
dwabnymi sznursiui poprzeciąganymi przez 
klamry zamków. 

Najwyższy marszałak dwcru węgierskiego 
hr. Głaza Szapery, jako pełnomocnik Cesarza, 
umieścił pieczęć cesżrską na środku pokry- 
wy, a swoją własną w lewym rogu u góry, 
| prozes ministrów Umieścił swcją pieczęć w le- 

wym rogu na dole, ke: prymas w prawym ro: 
gu u góry, judex curiae (najwyższy sędzia) 
w prawym rogu u dołu, w środku zaś po pra- 
; ] ęci cesarskiej umieścili 
swoje pieczęci obaj koraisgrze xrólawscy i obaj 
stróże koronni. 

„lokaje przyboczni Cesarza weszli do sali 
a skrzynię i pod eskortą przybocznej 
| gwsrdyi węgierskiej zanieśli ją do lokalu prze- 
| znaczonego na te insygnia, gdaia złożyli je 
| w obecności wszystkich członków komisyi. 

i Na tem zakończyła się uroczystcść. 


Wiedeń 9 czerwca. Ambasador rosyjski hr. 
Kapnist powrócił tu wczoraj z Moskwy, 

Ateny 9 czerwca. Onegdaj stoczyli po- 
wstaicy kreteńscy zwycięzką bitwę z woj- 

|skiem tureekiem koło Vukolies. Chrześcianie 
| zdobyli na Turkach cztery simaty i 200 kara- 
binów Martina. Obie strony poniosły wielkie 
j straty. 

Lublana 9 czerwca. Poseł do Rady peń- 
stwa ks. kanonik Klun umarł ubiegłej nocy 
w Peszcie, gdzie brał udziai w obradach dele: 
gacyj. 

Teheran 9 czerwca, Wczoraj odbyła się 
uroczysta intronizacya nowego szacha. 

i 


wczoraj. 


Rada miejską uchwaliła 10.000 franków | dniej. 


dla ofiar katastrofy na pilu Chodyńskiem pod 
Moskwą. 


W parlamencie wniósł wczoraj socyalista | i jego to inicyatywie, tudzież zamiłowaniu po- 
Jaures interpelacyę co do Ostatnich mianowań | koja u innych mocarstw przypisać należy, że 
i przenosin prefektów, które mają być dowo- | kwestya ta siraciła swój ostry charakter. 


dem wrogiego usposobienia rządu względem 
socyalistów. Jaures wykazywał, 


więcej możliwa. Izbą 318 głosami przeciw 238 
uchwaliła rządowi wotum zaufania. 


Ateny 9 czerwca. Podczas bitwy pod Vu- | wzajemnie w ten sposób, ażeby żadno nie sprze- 
kolies pancernik turecki Ostrzeliwsł pozycye | niewierzało się zasadzie jednomyślności i soli- 


OWELBŃCÓW. 

Z Kytery donoszą, Że od st 
cały widnokrąg zaróżowiony jest, 
rów. Komendant angieiski Des Hood donosi, 
że sa wagórzach Kusszmo płoną ed wozoraj 
l wszystkie wsi. Komendant wysłał mały paro- 
wiec do najbliższych wybrzeży, 
(dzieć się o bliższych szczegółach, Wiadomości 
te wywołały między ludnością tutejszą ogromne 
wzburzenie. 


rony Krety 


i 
zał Lukaczowa i Totowa na sza 
nis, a byłego żandasiaa Źukewą na rok. 

Peszt 9 czerwca. Wozoraj wieczorem lu. 


dność z wiasnego popędu uzządziśa iiluminacyę lepsi przyjaciale Tureyi, 
miasta. Wystawę zwiedziio wczoraj - przeszło zaliczamy, nie będą mogli uchronić jej od osta- 


100.000 osób. - 
Z całego kraja donoszą, ża wczorajszy 
dzień koronacyi obchodzono wszędzie bardzo 
f uroczyścia. 
> Paryż 9 czerwca. Do „Ajencyi Havasa* 
| donoszą z Krety, że Turcy zdobyii miasto He- 
raklion i splądrowali wszystkie sklepy. Przed- 
mioty zrabowane w spalonych miejscowościach 
sprzedają Turcy publicznie w Kanei. Kwitnącą 
wieś Gulatę zburzyli Turcy do szczętu. Miesz- 
l katcy błagają kapitaaów okrętów o pomoc, 


gianiczoną instrukcyę, która pozwala im tylko 
bronić obywateli swoich pańsuyw. 

Paryż 9 czerwca. Na interpelącyę socya- 
listy Jauresa odpowiedział minister Barthou 
że ostatnie nominacye prełektów podyktowane 
zostały, duchem umiarkowania i uspokojenia 
ludności. Rząd stanowczo przeciwny jest rowo- 
lacyjnermu socyalizmowi i kollektywizmowi. 
(Oklaski). 

| Imieniem centrum wniósł Isambert uchwa- 
Pe porządku dziennego tej treści, że izba 
į może ufać tylko takiemu rządowi, który rzą- 
dzić będzie z republikańską większością, zaś 
dep. Sauzet wniósł uchwalenie porządku dzien- 
nego tej ireści, że izba przyjmuje oświadcze- 


emsta" l tronu i domt panującego i zakończył okrzy-| nie rządu do potwierdzającej wiadomości. 
kilku, należeć będzie niewątpliwie do bardzo zajmu- kiem na cześć Cesarza, który obecni z zapałem 
jących, gdyż rolą Cześnika Raptusiewicza rozpo- | powtórzyli. o 


Cesarz wyraził w odpowiedzi podzięko: | dziennego Isamberta odrzucono 382 głos 


MATERYE najnowsze 


Prezes gabinetu Melims zgodził się na tę 
ostatnią uchwaię. Pierwszeństwo dla porządku 


| czą:k 


Paryż 9 czerwca. Juliusz Simon umarł |stronnego wmięszania się któregoś z mocarstw 


ża gabinet |skdę ctwartego wypowiadania swych zdań i 
musi rządzić albo z socyalistami, albo przeciw | doprowadzenia w ten sposób do jednomyśl- 
nim, gdyż polityka komoenirącyi nie jest już | ności. 
iung poża- | sprawie tak samo, jak wtedy, gdy objawiliśmy 


aby dowie- | Turcyi. 


Sofia 9 czerwca. Trybunał apelacyjny ska- | swych prowincyach i przedsięwzięła w tym 
ść lau więzie- f colu j 


| 


A migraya w kwocie 50.000 zł. w. a, 


55, a 318 głosami przeciw 238 przy- 
Madryt 9 czerwca. Na radzie ministrów 


ra 
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| ENEA ENETEIA L ESEN EFEKTU raam 


- Wszech nauk lekarskich 


Albin Padalewski 


uchwalono ogłosić w Barcelonie sten oblężenia. | p, lekarz na klinikach profesorów: Kaposiego, Neumanna, 


Konstantynopol 9 czerwes. Banda rozbój- | 


ników napadła wczoraj w pobliżu wsi Jełowa 
towarzystwo, w którem znajdowały się siostra 
l siostrzenica dragomana poselstwa, serbskiego 
Terkhana, tudzież pewna Francuska. Rozbójni- 
cy zabili jednego mężczyznę z towarzystwa, 
resztę zaś osób uprowadzili ze sobą, a siostrę 
dragcmana odesłali z poleceniem, aby do pig 
ciu dni przyniosła okup w kwocie tysiąca 
funtów tureckich, — w przeciwnym razie za- 
biją innych jeńców. 

Porta zarządziła odpowiednie środki celem 
oswobodzania jeńców. 

„ Berlin 9 czerwca. Casarz Wilhelm dowie- 
dziawszy się o śmierc, Julinsza Simona, wy- 
słał do prezydenta Faure'a telegram, w którym 
oświsdcza, że zawsze pozostawać będzie pod 
urokiem tej niezwykłej postaci i wspominać 
będzie te dni, w których doznawał cennej po- 
mocy nieboszczyka w pracy około poprawienia ! 
losu klas robotniczych. Nadto oświadcza cesarz, | 
że wyszie specgalnego reprezentanta na pogrzeb | 
zmarłego. 

Wiedeń 9 czerwca, Dzienniki donoszą, że 
na wczorajszem zgromadzeniu chrześcijańsko-= 
socyalnych wyborców dzielnicy Laudstrassa, 
miał Lueger mowę, w której przytaczając o- 
beigi, jakierai prasa peszteńska go obsypuje, 
namiętnie zaatakował całą uroczystość tysiąc- 
lecia Węgier. — Skurkiam tego komisarz rzą- 
dowy rozwiązał zgromadzenie. 

Lueger wzniósł okrzyk na cześć Cesa- 
rza, poczem wszyscy zebrani stojąc, odśpie- 
wali hymn ludowy i spokojnie rozeszli się do 
domów. 


| 


| 


Expose hr. Gołuchowskiego. 


Peszt 9 czerwca. W komisyi budżetowej 
delegacyi austryackiej wypowiedział dzis mi- 
nister hr. Gołuchowski exposó o polityce | 
zagranicznej. 

_ Na wstępie podniósł, że rozruchy w Ma- 

cedonii, niemniej grożne zajścia w Azyi mniej- 
szej głównie zajmowały dyplomacyę europei- 
ską. Obie te kwestye bowiem mogły wywołać 
wielki pożar. 
Rozruchy w Macedonii wydarzały się po- 
owo sporadycznie, to w tej, to w owej 
stronie, atoli bardzo rychło znalazły one od- 
dżwięk w Bałgaryi, gdzie szeroko rozgałęzio- 
na organizucya mogła łatwo wywołać ruch o- 
bejmujący wszystkie państwa bałkańskie. 

Dopiero za inicyatywą Austro-Węgier na- 
stąpiła manifestscya wszystkich mocarstw pod- 
pisanych na traktacie berlińskim i położyła ko- 
niec tym wichrzeniom. Już po kilku tygodniach 
można było skonstatować wydatny skutek tej 
akcyi, 8 zbawienną okazała się także jedno- 
myślność państw europejskich, do której ze 
względn na utrzymanie pokoju europejskiego 
zmierzano i którą też osiągnięto. 

W kwestyi ormiańskiej pomimo sympatyi, 
jaką żywimy dla chrześcijańskiej ludności Azyi 
Mniejszej, nie chcielismy początkowo brać 
udziaiu w akcyi prowadzonej przez Anglię, 
Francyę i Rosyę, a to oprócz innych przyczyn 
także dla tego, że nie spodziewaliśmy się wy- 
datnych sukcesów po wdrożyć się mających 
krokach dyplomatycznych, przeciwnie, przeczu- 
walismy nieszczęście Ormian. I w istocie przy- 
zwelone już dla Armenii reformy pozostały 
martwą literą na papierze, a natomiast srała 
się Armenia widownią znanych okrucieństw. 

Najlepsze zamiary sułtana rozbiły się o 
nieprzezwyciężony opór zgangrenowanej pod 
nie jednym względem administracyi tureckiej. 
I właśnie w chwili, kiedy potrzebna była naj- 
większa jednomyślność mocarstw , prowadzą- 
cych tę akcyę, nastały nieporozumienia co do 
środków jakie zastósować należy a kontrasty 
tak się zaostrzyły, iż zachodziła obawa jedno- 


a tem samem poruszenia całej kwestyi wscho- 


Uznając całą grozę położenia, porzucił ga- 
binet austro-węgierski dotychczasową rezerwę 


Wszystkie rmocarstwa zgodziły się na za- 


Od tej chwili starały się mocarstwa pozo- 
stać na tak obranej drodze i nadzorować się 


datnego postępowania. 
Służyliśmy więc interesom pokoju i w tej 


sienowczą decyzyę utrzymania status quo na 
Bałkanie, z drugiej strony zaś zdaje się, ża za- 
służyliśmy także na wdzięczność i uznanie 


Oby tylo ta wdzięczność Turcyi obja- 
wila się w ter sposób, by ona szczerze starała 
się o przywrócenie znośnych stosunków w 


takie zarządzenia, któreby usprawiedliwi- 
ły ufnosć Europy w siłę żywotną Turcji. 

W przeciwnym bowiem razie nawet naj- 
do których i my się 


tecznego upadku. 

Następnie minister w długim wywodzie 
wykazał śŚcisłtosć i trwałość stosunku wzajem- 
nego mocarstw trójprzymierzowych, a 0 Rosyi 
powiedział, że pragnie utrzymania status quo 
na Wschodzie i zupełnie jest wierną traktatom, 
| CTR RECON UA 

HOTEL ŹORŻA. 
Lwów — Plac Maryscki, 

Przyjechali dnia 8 CZETWCA. M. Miikowska z 
Gorlic. K. Komornicki z Kijowa. Dr. M* Fedorowicz 
ze Stryja, M. Berke z Karwodrzy. R. Johns z Kra- 


kowa. J. Kaiser z Wiednia. 
ATOS GAZY PRA TWE WO ARA OARS 


M JONASZ 
dom baskowy i kanter wymiary 
i we Lwowie, aioa Jagiuilońska 1. 8, 
kupuja i sprzedaje wszelkie papisry wartoście w: 
losy i monety po najrańszym kursis dzienny: 
BĘ” PROMESY TĘ 
do wszystkich ciągnień 


Ubezpieczenie 
losów od straty przez wylosowanie al pari. 


Zlecenia z piowincyi wykonuje niezwłocznie baz doli- 
czenia jakiejkolwiek prowizyj. 
Na los, zacupiony W tym kantorze, padia główna wy- 


RC Z a a 
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era i Frischą we Wiedniu, profesorów: Lassara i Caspera 
w Beslinie i profesorów Guyona i Fourniera w Paryżn. 

Śpecyalista chorób skórnych, wenerycznych, 

płeticwych i narządu moczowego. 
w chorobach pęcherzowych, azczególnia 
Oper ator kamienia i nowotworów pęcherza. 
Ulica Akademicka Nr. 3 wə Lwowie 
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 8—5. 
Wyłącznie dla kobiet od 2—3. 


Hsk złożenia 155%. 
Dom bankowy i kantor wymiany 
$ad firmą 
August S$Sokellenhberg i Sy» 
Lwów, ul. Karola Ludwika l, 1 w gmachu dyz. 
gal Tow. kredytowego ziemskiego 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tosciowe i losy tak krajowe jak i zagra” 
niczne oraz | 
Losy na spłaty miesięczne 
pod jek najkorzystniejszemi warunkami, 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* pre- 
numerats roczna zł. 1'70, na prowincyi zł. 180. 


f 


S WAWY AAEAEACZTRONRA 

Wiedeń 3 czerwca. Notowania wieazorm . 
IMredyty 35387, węgierskie kredyty 38850, au- 
globank 157.50, bankyersin 140.205, unionban* 
289'50, landerbank 25650, staatsbahny 351.25, 
iombsrdy 103.75, elbethale 277.50, akcye tyto- 
uiowe 1/3.—, rima 237.25, alpiny 81.00, raut» 
majowa 101.41, węg. ranta złota , RUSİ e 
renta koronna —.—, losy tnreckie 56'80, węg. 
ronta koronna 98.90, marki 68.81, ruble 127.25. 
o .”<. zee RAKA, 

RUCH PUCIĄGOW KOLEJOWYCH 

obowiązujący z dniem J maja 1896 (czas środk.-europejski). 


Pociągi 


Do Lwowa przy- 
chodzą : I 


osobowa 
8.56 | 6.55 | 9.30 


— pospieszne 
5.10 | 150 
510 | 1,30 | 8.45 | 8,55 | 6,55 
5.10 8.55 


Z Berlina s 4 : 
Z Krakowa Wiednia i 
W rooławia . . . 
Z Warsza Ą è . 
Z Muszyny - Krynicy 
przez Tarnów ț) od 
1 czerwca do 30 wrze- 
śnia %) od 25 czerwca 
da 15 września . „|* 
Z Muszyny - Krynicy 
prrez kłzeazów . . 
Z Muszyny Krynicy 
przez Przemyśl , . 
Mszany d. przez Tarnów 
Z Rozwadowa i Nadbrze- 
zia przez Dembicę 
Ohabówki przez Tar- 
nów . sów t 
Z Chabówki przez Rze- 
szów , z 8 =. 
Z Ohabówki przez Frze- 
myśl 


y . Jeg . 
Z Rawy ruskiej przez 
Jarosław . 7 . 
4 Krosna, Iwonicza, Ry- 
manowa, Sanoka przez 
Przemyśl d 
Z Meui ~ Laborcz i Pe_ 
aztu przez Przemyśl 
Z łŁawocznego, Pesztn* 
Miskolcza, Munkzcza ' 
Z Hrebenowa, tylko od 
10 PE do 31-go sier- 


8.45 
12 10 


pn . . . . 
Ze Skolego i Stryja *) 
ze Skolego tylko od 
1 maja do 30 wrzeźn. 1,51 
Z Stanisławowa przez 
. 1.51 

1.51 


tryj «a . . 
Z Onyrow a przez Btryj 2 
Z Buczawy: Husłatyna, 
Rórósmezó, Słobady, 
rungurs,, Berhamethu, 
QCzndyna,  Radowiec, 
Ximpolungu, Bukare- 
aztu i Jass. . . 
Z Buczawy, Ozortkowa, 
Kóróamezj,  Kałusza, 
Sopowa, Bukaresztu i 
Jasa , . . . 
Z  Suczawy, Radawiec, 
Berhomein i Ozndyna 
każ, poniedziałku) 
Peczeniżyna 4 
Z Buczawy Husiatyna, 
Kałnsza, ,Nowosielicy, 
Czndyna każdego po- 
niedziałku iładowiac, 
Kimpolungn, Bukare- 
Szin i Jada . . . 
Z Sokala i Jarosławia 
przes Rawę ruską, 
Z Bałzca . . cj 
Z Podwołoczysk i Bro= 
dów na dw. Podzamcze 
Z Podwołoczysk i Bro- 
dów na dwor. główny 
Z Brznchowie od 1 maja 
do 21 czerwca i od 15 
sierpnia do 6 wrześn. 
Z Brzuchowic od 26 
czerwoa do J4 sierpn, 
Z Janowa *) przez cały 
rok, ł) tylko od 416 
tzerwca do 31 sierpn_ 
Z Janowa tylko od i 
maja do 15 czerwca i 
ud 1 września do 30 
kwietnia 5 . . 


2:01 


, 


1.28 
8.15 


7.42 
8.05 


218 | 8.50 
2.34 [10.05 


1.45 
5.10 


*7,50 +8.54 


Ze Lwowa odcho- 
dzą do: 
Krakowa, Wiednia, Wro- 
cławia, Berlina , 5 
Warszawy . . . 
Muszyny-Krynicy przez 
Tarnów *)tylkood 1-go 
czerwca do 30 września 
Muaz.-Kr. przez Rzeszów 
Mnas,-Kr. przez Przem, 
kHozwadowa 1 Nadhrzezta 
Uhabówki przez Tarnów 
Chabówki przez Rzeszów 
Chabówki prz: Przemyśl 
Stawy r. przez Jarosław 
Uhyrowa, Sanoka, lwo- 
nicza,Ryimanowa przez 
Przemyśl s 
Mezó- Laborcz i Pesztu 

przez Przemyśl , 
Ławocznego, luunkacza, 
Miskolcza, Pesztu prz, 
Stryj a. . s . 
Hrebenowa tyiko od 10 
lipca do 341 sierpnia 
przez Stryj . ` . 
Skolego i Stryja *) do 
Skolego od 1 meja do 
30 września Wa 
Stanisiawowa i Chyrowa 
przez Stryj . ad 
Uhyrowa przez Stryj 
Suczawy, Jzus, Hukare- 
aztu, Huasiatyna, Kö- 
rösmezä, Kałomyi nad, 
przeam., Berhometu, 
Uzudyna, Radowiec, 
Kunupulunga 3 
Buczawy, peczeniżyna, 
Qzudyna i Berhomathu 
Eażd, poniedz, ktadow, 
Suczawy, Jass, Bukar., 
Uzortkowa, Każnsza, 
Kórósmezo, Kimpol, 
Suczawy, Jass, Buxar., 
Husiatyna, Kałusza, Pe- 
czeniżyna NowoBielicy 
Kadowiegc . 
Bokalai Jarosławia 
Rawę ruską , 
Bełzca z 2 . 
Podw.i Brodów z Podz, 
Podw, i Hrodów z gł. dw. 
Zimn, wodyod1i czerwca 
Brzuchowiec od 1 maja 
do 6 września w Nnie- 
dziale i święta . . 
Brzuchowie ad 1 maja do 
6 września w dnie pow. 
Janowa od 1 maja do 
16 czerw. i od 1 wrz. 
do 30 kwiet. codzienn. 
Janowa od 1b czerw. do 
3ł sierpnia * codzien. 
t w niedzieli i święt. 
$w dnie powszednie 


o | 2,50 [11-00 


11.60| 4 


KG 
= 
© 


1100 
11.00 


c” £ 
III SI] 


ra 
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11.00 
M 00 
11.00 


2.50 


«3.05 
7.22 


9.35 


s . 
przez 


o pe e ad 
Sza 


3.00 | 6,55 


«9.45 | F105] 63.00 |6.25 


, Uwaga: Godziny drakowane grubemi liczbami ozna- 
czają porę nocną od 6 wisczorem do godz. b m. 59 ramo. 
W bkórze informacyjnem c. K. austr, Kolei państwo" 

wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strerowych, okreżnych, dowolne zesta- 
wiainych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym. iniormacye w sprawach tary" 
fowych i przewozowych. Czas środkowo europeiszi różni 
się od czasu lwowskiego o 36 minut. (łodz, 14 czas áros- 
kowo europejski — godz, 1ż'36 podług zegara lwowskiego, 


na suknie damskie oraz Lewantyny, Sątyny, Batysty, Zefiry 


i Płócienka krajowe poleca 


M. BAŁŁABANA NASTĘPCA 


MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, plac Marjacki liczba 9 


N 


4 PRZEGLĄD z dnia 10 czerwca 1886. 
16) pzm xa Alicya uchwyciła HE kk pro- | się mA 1 war W ę SIĘGB SS CIE się w tym stanie zdrowia od także i zarumienił się. > 
jektu, mąż zaś jej przeciwnie, wydawał się nim | ady Chichester nie udało się odszukać ! wielu lat, a w mojem przekonaniu nigdy jej| — Cóż ty tam tak oglądasz? — zapytał się 
PANNA DO TOWARZY STWA mocno podrażniony. ; Crp lecz nie przestała opowiadać o umy-? lepiej nie będzie. i ; Atha ląc się na Ce = Aah A de. 


— Mówisz od rzeczy, jak dziecko — przer-'! ełowych i fizycznych zaletach swojej penny do! — Ależ jej juś jest lepiej. Widzę to, choć 
wał jej szorstko. — Słyszałaś przecie, że Hen-i towarzystwa, aż w końcu kapitan zaczął się | nie jestem doktorem. Otrząsu 
ryk nie ma wcale zamiaru się żenió, a co się | dziwić, że ród męzki dopuścił, aby taki biały | apatyi, — Allanie.. kto to jest?! 
tyczy Kory, czyli raczej miss Murray, wątpię, | kruk zmuszony był szukać cudzego gniazda. | — A! to jaż w tem cała zasługa miss Mur-| — To? Na Jowiszal.. toż to fotografia, któ- 
aby chciała wybrać pierwszego lepszego męż- | Szczerze rad był jednak, że mógł po tak dłu-| ray! Jest to osoba pełna energii żywotnej, któ- i raj Alicya szukała przed chwilą. Gdzież ją zna- 
czyznę z brzegu. „| . . . | giej przerwiejpoprowadzić lady Alicyę do stołu, | rej bezwiednie udziela całemu otoczeniu. Qdy- ; lazłeś? W mojej szufladzie? Moja żona musiała 

Oczy potulnej Alicyi napełniły się łzami. | przyczem zauważył, iż wydawała się o wiele! by ona nas opuściła, jestem pewny, że Alicya ; sama ją tam włożyć przez roztargnienie, a po- 

— To był tylko żart — tłómaczyła się. silniejszą i weselszy, niź dawniej. Lecz gdy po | popadłaby na nowo w stan „dawnego odrę: ; tem zapomniała. Traci pamięć z każdym dniem. 

— Bardzo niewłaściwy, mojem zdaniem. Ra- | odejściu pań zaczął winszowaó p zyjacielowi | twienia. — Leoz pytam cię, kto to jest? Czy 
dzę ci nie powtarzać go — odparł, oddalając į tej korzystnej zmiany, uderzyła go znowu o-| — W takim - razie nie dziwię się, że nie | znasz oryginał tej podobizny ? 
się od niej. bojętność sir Allana w tej mierze. chciałbyś rozstać się z nią nawet przez przy-| — Cóż to? Już padłeś ofiarą jej wdzięków? 

Alicya wstała z sofki i przeszedłszy na| — Jakże się cieszę — mówił — że żonę, jaźń dla mnie — rozśmiał się Fonutleroy. Rozumie się, że znam oryginał. To jest miss 
drugi kcniec salonu, zaczęła przewracaó kar ar PC znajduję zdrowszą! Wydaje się, jaby za- Lecz choó wydawał się na pozór wesoły, | Murray, towarzyszka mojej żony. 
albumu, gdy mąż rozmawiał dalej z przyjacie- | czerpnęła nowego życia Nie mogłem się wy- | wewnętrznie ogarnął go jakiś nieokreślony nie-| — Murray.. Murray!.. — powtórzył Foun- 
lem. Naraz zawołała: dziwić, widząc ją siedzącą przy stole i jedzącą, | pokój. Zauważył jakąś zmianę w sir Allanie, | tleroy zdziwiony. — To ma być miss Murray? 

— Kochany Allanie, nie mogę znaleźć foto- | jak wszyscy. choć nie zdawał sobie sprawy, na czem ona! — Naturalnie. Jakże ci się podoba? Choó ta 


Lecz kapitan przerwał mu stłumionym 


POWIESĆ 
ąła się z dawnej , wykrzyknikiem: 


przóz Florencyę Marryat. 
Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh. 


(Ciąg dalszy). 
— A przytem jest tak wysoce utalentowana 
— unosiła się lady Alicya. — Gra i śpiewa 
cudownie. Byłabym tak rada, żebyś ją mógł 
kiedy nsłyszeć, Henryku! Wielki so zawód dla 
mnie, że musiała wyjechać do Londynu wtedy 
właśnie, gdy tu jesteście. Pragnę, abyś się za- 
przyjaźnił z Korą. i 
— Więc stanęło na tem, że jej nawet mó- 
wisz po imieniu, Alicyo ? g" 
O! tak. Nie możesz sobie wyobrazić, jaka 


ona jest dobra i uprzedzająca dla mnie. Tyle grafii Kory. Czy nie wziąłeś jej przypadkiem? | — Nie zdaje mi się, aby to potrwało długo | polegała. = fotografia nie jest dobrą. W rzeczywistości jest 
już zawdzięczam jej staraniom i pieczołowito-| — Jal. A na cóż u licha ona mnie po-| — odparł mąż. — Jolliffe przypuszcza, że mae Po obiedzie jakaś sprawa, będąca w związ- | ona stokroć piękniejszą. 
ści! Czy nie widzisz, o ile jestem dziś zdro- | trzebna ? jakąs wewnętrzną chorobę. Nie dziwiłbym się, ku z administracją majątku, powołała sir Al- j I jakby w obawie, aby nie wygadać się 


— Nie gniewaj się, mój drogi. Myślałam, że | wcale, żeby ją lada dzień opanowała dawna ilsna do prywatnego gabinetu, dokąd kapitan 
może... Lecz gdzie mogła się podziać? Jestem | niemoc. z fajką w ręku mu towarzyszył. Gdy g svo-| — Radbym, żeby Alicya nie wrzucała s% o- 
pewna, że ją włożyłam do tego albumu. — O! nie zapatruj się tak czarno na rzeczy, | darz przerzncał papiery w jednej z szuflad |ich gracików do moich szuflad. Nie cierpię 

— A do czego ci ona potrzebna ? mój kochany. Rozumiem, że ci tak bardzo | biurka, Henryk spostrzegł wśród nich jakąś fo-i gdy kobiety plondrują w mojem biurku. i 

— Chviałam pokazać Henrykowi, żeby wi-| wiele na tem zależy, iż boisz się przedwoześnie į tografię. Zrazu nie zwrócił na to uwagi, lecz Kapitan Fountleroy cdzyskał tymczasem 

| 


wszą? Zaczynam już nawet przechadzać się sk E ae 
trochę po ogrodzie, jeśli jest pogoda. Towarzy- 
stwo jej lepiej oddziałało na mnie niż wszel- 
kie leki. Czyż nie tak, drogi Allanie? 

— Rzeczywiście, muszę to przyznać. | 

— I taka ładna jest przytem! Ma prześliczne 
czarne oczy i taki rozkoszny uśmiech! Jestem 
pewna, żebyś się nią zachwycił, Henryku. | 

— Nie wiem. Wolę blondynki niż branetki. 

— Lecz musiałbyś ją w każdym razie po- 
labió. Taka jest wykształcona i interesująca... 
O, Allanie, gdybyś wiedział, jaka znakomita 
myśl przyszła mi w tej chwili do głowy! 

— I cóż to takiego, moja droga © 

— Niechaj Henryx ożeni się z Korą! Czyby 
to nie było rozkosznie? Wtedy oboja zamie- 
szkaliby w Glebe Royalu i nie rozstawalibyś- 
my się nigdy. Ach! żeby się to dało nrzeczy- 
wastnić ! ay 

Fountleroy zaśmiał się, widząc, z jakim 


wdział, jaka przystojna. oddawać nadziei; lecz każdego musi ta zmiana i gdy baron ujrzał się zmuszonym wyjść na i swoją zimną krew. 
— Głupstwo! Nie nudź Henryka. Co go uderzyć w oczy. Gdyby miała jakie wewnętrzne | chwilę z rządzcą, aby mu pokazać jakieś uszko- | — Powiedz mi, proszę cię, gdzie spotkałeś 
może obchodzić, czy twoja towarzyszka przy- | cierpienie, szłaby ciągle ku gorszeniu. Doktor; dzenie w budynkach gospodarskich, i zostawił | tę... tę młodą osobę! 
stojna, czy brzydka, jak siedm grzechów Śmier- | musi się mylić. i go samego przy otwartej szufladzie, Henryk | — O! ja nie mięszałem się w to wcale. Jol- 
telnych ? Chodź lepiej wyciągnąć się na sofce, | — Nie sądzę; Jolliffe uchodzi za bardzo do- przez prostą ciekawość sięgnął po fotografię !liffə uznal za wiaśriwe wziąć towarzyszkę uo 
bo będziesz znowu tak zmęczona, że nie zej- | brego lekarza. . | Przedstawiała ona młodą, dwudziestodwu lub | Alicyi, a bratowa jego wyszukałw miss Murray 
— Lecz w takim razie dla czego jasno nie trzyletnią dziewczynę, siedzącą niedbale, z rę- ] 
określa choroby ? | koma zarzuconemi po nad głową. Wielkie jej 
— Robi dotychczas swoje spostrzeżenia, a | ocsy patrzyły w górę, a profil i kształtna figu- 
sa parę tygodni obiecuje wypowiedzieć stanew-: ra odcizały się artystycznie na tle otaczają- 
cze zdanie. cych ją szkarłatnych krzewów. Fountleroy, 
— Lecz ta niepewność, w jakiej cię utrzymuje, rzuciwszy na nią okiem, drgnął gwałtownie, a 
musi byó straszliwie przykią! Dla czego nie ,gdy sir Allan powrócił, zastał go zapatrzonego 
wezwiesz jakiego specyalisty z Londynu? w ten obraz, jakby magnetyczna siła przykuła 
— Bo nie mam do nich żadnego Ke. doń wzrok jego. Baron, spostrzegłszy to, drgnął I 


dziesz potem do obiadu. | 


— Czy Alicys siada teraz do stolu? —,wtrą- 
cil Fountleroy. — To postęp !... 

— O! tak... ogromne zrobiła postępy, odkąd 
miss Murray wzięła ją w kluby — odparł 
baron. 

A po cichu dodał tonem, który przyjacie- 
lowi jego wydał się dziwnie obojętnym : 

— Tylko wątpię, aby ten zwrot na lepsze 


i tu ją nam przysłała. Bardzo trafny zrobiła 
wybór. Moją żona przepada za nią. 

— I... przeszłość jej jest wam znana? 

— Co rozumiesz przez to? — zawołał baron, 
zapalsjąc się. 


(Ciąg dalazy nastapi), 


| 


EEG" Poleca się kandel win Ludwika Ptadtratliexe we Lwowie "SM » 
MEW AĆ s, Go R y EEA R e 


> a 
Zylntówkę 

warą znakomizą bez cukra i auyżu, litro- 
wą butelkę po 80 ct, poleca 


Wy, 


Odróżniajcie 
prawdę od blagi! 


Dwa medale zasługi otrzymał 
B. W. Riemoeżowski za 
wyrób znakomitych tutak niekle- 
jonych! Takiem odznaczeniem 

dna fabryka tutek poszczycić 
wią nie może. Żądać proszę T&- 

tek Niemojownakiego. 
Waządzie do nabycia. 

Poleca wię rewnież intki klejo- 
ne z prawdzawago papieru Tgi p- 
akicgo. 


Do wydzierżawienia. 


od 1 lipca 1898 dobra Tyśmienice koło Se zakk Ea 
| A M folwarkami Kłubowce i Podpieczary, z fabryką spirytusu i droźżdzy | 
Jan Muszyński w Tyśmienicy, z cegielnią i młynem wodnym koło gorzelni. 
Lwów, Rynek 40. Obszar gruntów bardzo dobrej gleby w bliskości fabryki cu- 
5 i śli 5 kil Ika kru w Tłumaczu, wynosi 1136 morgów. £ 
LA PEA Roca. ik EKAT Bliższych wyjaśnień udzielają zarządca dóbr Stanisław Ajdi- 
GZK ASA kiewicz w Kłubowcach, poczia Tyśmienica i Dr. Ludwik Katzenel- 
p s lenbogen, adwokat w Stanisławowie. 
ogrodowe świeżo cięte rozsyła w 


¡dowolnej ilości po 50 ct. za kilo. 


kantor wymiany c. k. aprz. galio. akcyj. Banku hipotecznego 
kapuje i spracżaja wywysikke papiry wartońcisyc | maaztz po Gursła Śzłanaym asjłokłańziejszym, mie Liowzo 
A wki PuoWisByj, Jho duke,  posną ONACJĘ POSCA- 

A'i" isty hipoteszne 4il pużyszią krajową -galicyjską - 

D'a isty iRóciugźiitw prera wane 4j požjazky xrajową dallwyju ą xürgng wa 

A kysy Mietddwalie Koruń0*6 r LA pożyszką prapinacyjią gabuyjską 

"io listy Tow. krodytowage zieraskiego SV, pożyczkę propinacyjaą UuKaWwidsKĄ 

HKO listy Banxu krajswago Phs pożyczką węgisrszigh kolai pansi. 

40, nony Ésska krajawego | Ahah patroa progmasying WąjiorskĄ 

6", ewigadsyt kymankinw Panza krajawego | 4, węswreww ahiigaore Ldamuzzcyjow 
i wsalbiu reny zuatrzncki, À wągłerszię która ło payi. Kzmtov wymiany Raaka higotassasgo gamera nabyciu 
f pranine go 40h NA PSPĄTYC GyGy OI. 


3.000 pokoi TAPET 
ma składzie okazyjnie tanio poleca 
A. KRZYSZTOFOWICZ 
we LWOWIE plac Halicki F 2. 

STORY 
pa walkach samaczymnych palną 
w pszy i gładiric tanio polisa 
A. KRZYSZTOFOWICZ 
we LWOWIE, plac Halicki 1. 2 
Letnie mieszkanie 
w Żegiestowie nad Popradem, 


wielkiego lasu, w ślicznem górakiem polc- wozów Lickendorfa .iwów ul. Zalińskiego umiarkowa 


żeniu, »iacya kolei, złożone z % pokoi i 
kockni, oraz 4 pokoi i kachni (ostatnie 
może być pvdziełone na 2 meszkama z 
wspówą kuchmą) jest każdej chwili na 
caży ietni seron ao wynajęcia Za przystęp- 
na ceng. Bliższej wiadumoćci adziela : 
Ketro Qatrowskiej Muszyna po- 
nte rest ante 

SuUwZIUSDjĘ dzierzawcy młyna Wo- 
dnego i tartaku, również ekonoma w śred” 
nim wisku na siói. Zarząd dobr w Jodło- 
wej pod Piiznem. 4= 4 

keg blagi zuakomity interes na pro- 
wincji do »przeuania. hapi'ai potrze_ny 
4 do 5 tysięcy. Blizsza wiadomość w bió- 
rze Drienników i ogłoszeń Flohna. 3—3 

iava iski francuski kuracyjny do mle- 
ka, flaszka 3.50, 4, 4.50 i 6 e naturalny 
lko w handia L4enarda Soleckiogo we 

wowie ul. katorego l. 4. 

Z mapniałem 7.000 kupię tolwa.czek 
okoo ŁU mor. pola z komasuwane z diu- 
giem bankowym. Rycnariki w Podhor. ach 
koło Złoczowa. 3-3 


Dobra 
Krogulec i Wasylkowce 


w powiecie Husiątyńskiem są 
Zaraz 


do wydzierżawienia. 


Bliższych szczegółów udziela, 
Kazimierz Horodyski w Zabińcach, 
poczta Probużną. 


Sprzedaję 
folwarek 


położony 2 mile od Stanisławowa. 


p. iiikołajów. 


piętro. 


Z pow uu zwimąca 1 wyjaziu cdj 


go Józeta Birkis 
do umieszezenia rządcuw gospodarczych 
z 


Juljan Olearczyk, Żółkiew. 
ranna umiejąca krawieczyzna i cze- 

sanie poszukuje miejsca Raiman, Szep- 

t,ckiego 34. 13 


Nxruczycielem udzielająca przed- 
początków muzyki i 


miotów szkolnych, 
francuskiego, przyjmie posadę. Adres: 
Ir, poste re»taute iwów. 1 2 
Nauczy cień, ukończony zem:narzysta, 
posiacau ący 8 Klas gimn. poszukuje lekcyi 
od 1 lipca. Zgłoszenia z podaniem warun- 
ków pod J. 5, poste restante Drohowyże 
1-1 

Mały fneton połkryty, tara tas i „der- 


z obowiązkiem pumagania w gospudarstwie 
rołnum. Sriadectwa w odpisie. Nienwzgłe- 
upi6nw pozOsta_Ą Dez cdpuwiedzi, Zgi wze- 
nią Zarząd dódr luczampy p. Radyiano. 
Xog% znalesć umieszczenie przy ro- 
dzinie pan euki dorosłe, nauczycielu: lub 
Pp. uragdnicy od lge września we Lwo- 
wie. Zgłoszenia G. luu Bioro trlohna. 
Zegarek srebrny vksydowany, firmy 
Biadelot, x agraią kształtu korony, zga- 
biono w sobotę wieczór. 10 zł. nagrody. 
Uprausa sią awrócic Jagiellonska 7, l. 
:-1 


bywać mę Led czis 1 ooi następnych od 
l Go 5 BOL „Ojoł.umu w, sprzeuaź Cà- 
łego urząuze wma MagaźynowegU szat, instar, 
stołów, BOmód, maleryi, kwiatów, piór, ko 
ronek, wstążek itp. Oraz roznych mebli po 
najaizuzej cenie ul. Kosciuszki l 8 n 
dole. 1-1 

Admunistracy wu biora wywiadowcze- 
go Lwow, Hal.cka 9. ma 


długoletnia prakiysą, ekonomów SAMO 
sstnyca. legniczych tgzaminowanych, nau- 


,czycielek, pisarzy esonomicznych. panny 


służące, klucznice, pokojowe, kuchar.i Ka- 
merdynerów, lokai w ogóle słuzoę wuzel- 


kiego rodzaju, „ewnę i pezecenia godną. 


sosy biale, znakomite 6],, 7 1 7%, 


dłoniom sztuka po 50 ct. Widły do siana, 
aiuorykaiikie, Oprawne, 
połeca Piotr Chrząstowski bandel żelazny 
me Lwowie plac Kapitalny 1 (naprzeciw 
Katedry). 


po zir, 1 1 l.au 


Paski 


skiadający się z 5 morgów ogro-| damskie, męskie i dziecinne, gartowe, į 
du, 54 roli, 19 łąk i 14 lasu wjf skórzane, metalowe, morowe 1 faata- Í| 


jednym kawałku, z domem mie- 
szkainym i budynkami gospodar-| 


zyjne we wielkim wyborze od 75 ct. 


Górski i Szydłowski 


skiemi, 80 sztuk bydła 1 martwy Ë Lwów, p. Marjacki (róg Heumańskie, 


inwentarz zą cenę 13.500 złr. 


Adres: Folwarek Łukwica 0. p. 
Bednarow. 


Brockhaus Convers. Lexicon 17 tumow 
oprawmych w dobrym st nie, ostatnie wy- 
danie hraków, basztowa 27 Uurabowszi. 
moduwita Francuska władająca języ- 
kiem polskim, pragnie wyjechać do kąpi 
are towarzyszka lub opiekunka, J, B, 
wów, poste resiante 3—32 
Jenne homme Frangais insituteur 
cherche une place pour ia campagne, par- 
tirait comme compagnon de voyage, >’ 
dresser rue Lycsakowska wous „G. D“. 
Nr. 19, 2—ż 


Fabryka Tutek 


nieklejonych, elektrycznie ściska- 
nych, chemicznie zbadanych He- 
leny Pigikowskiej znajduje się tyl- 
ko Lwów ul. Panska 2 sprzedaje 
80, 90 ot. i wyzej tysiąc. Przy 
odbiorze 10-000 franko, 

W dobrach pomul wskiEn ko- 
ło Rzeszowa są do wydzierżawienia od '., 
lipca wsie; Stobierna 4&0 morgów, irse- 
buska 570 morgów i foiwark poomie,ski 
175 morgów. Nzczegółow udzie Zarząd 
dóbr Trzebuśka o. p. Šokołów koło Rze- 
SZOVA. 


Ża »% zł. przerabiam każde najmoc- 


niej zbite materace zupelnie jak nowe, 
|...  -...—-_..-- giare kołdry przyjmuję do 
Jest do sprzedania za zniżoną cenę |śchuster Lwów Kopernika 


„poksycia Józać 


Jednorazowa próba wystarcza, aby się 
przekonać, ża kosy ze znakiem ręki są 


zuakomitej jakości, co udowadniają setki 


Liatów dziekczynnych. 
Zwracam uwage na to, że przy niepo- 


równanoj dobroci zalecają się bardzo przy- 
stepną ceną a mianowicie siedmioręczne 


po 45 ct.. ośmioręczne po 50 ct. 

Wysyłki na prowincyę uskutecznisją s'8 
za zaliczeniem pocztowym lub ko ejanem 
przyczem adresować należy 


Bolesław Cybulski 


Lwów, plac Marjacki ł. 5. 


. 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. 


| koncegn 


najsilniejsza naturalna wada mineralna zawierająca arsen I żelazo 


polecona przez najpierwsze lekarskie powagi. 
przy anemji, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych, ko- 
biecych, malarji etc. 
Ficie wcdy trwa przez czły rok. 


Składy w wszystkich handlach wód mineralnych i aptekach, 
kolei Walsm- 


jek siwa sałnoowe ZAplory VANSELOWU tarsan sopade kupa! 
woda, RK OU, KG Wy PAL 


dą tów, Kora nae ponosi, 


taka aa cw 


(Że 


4 Najsilniejsza szczawa źżelasisia, skuteczna w chorcbach 
kobiecych i anemji. Lekarz zdrojowy Dr. WŁ. HOJNACKI. 
Pora kąpielowa trwa od 29go maja do konca wrzesnia 
Kąpiele borowinowe, żełazisie, nydrepatyczne i popraaowe. 


Woda Żegiestowska znajduje się we wszystkica wielkich 


składach wód minerain;ch. 


w Galicji nad Popradem 
stacya pocztowa i kolejowa, 


giestów *-::- 


|wodą, elektroterapia, ginimasżyma, 535 m. nad poziom morza. Osłonięte telegraf w miejscu. 


led wiatru. 


oprzedaż stadniny 


począwszy od i lutego 163U wydaje 


- A , 4, As nat Kasow oe . 
| z wolnej ręki, 40 ed PORY angie skipi rasy, po ogierach Are sA Ba wyp RAL i 3 
poine] krwi z Madowiec. C: AA ÄöSygnarty kaso wo 
Zarząd dóbr Jędrzeja barona Kapri w Negostynie na z o-uuiowem wypowiedzeniem; 
Bukowinie, poczta i stacja kolei „Hadikfaiva. zus. i e Vegete zas znajdujące sią w obiegu 
4%, asygańaty kasowe 


z 3U-dniowcia wypowiedzeniem oprocentowane będą 
PGCZĄYWSZY OG Quis i mäja ISYU po 4j £ 5U-dnlo- 
wym terminem wypowiedzenia, 

Lwów, dniu 31 stycznia 1890. 
byrekhcya. 


dzie piatumy, 


w Stanisławowie 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką przyj-! 

muje wkładki na rachunek bieżący, oprocentowując takowe 

w stosunku 6 pr. od sta rocznie, udziela pużyczki na skryp- 
ta notaryalne i weksle, pobierając 7 pr. 


Dyrekcya. 
Miorszyn obok Stryja 


zakład wodoleczniczy, kąpiele solankowe, borowinowe, słoneczne i 
rzeczne. Otwarcie 1go czerwca. W pierwszym sezonie całe utrzy- 


manie od 16 złr. tygodniowo, kuracya o 3U pr. tańsza. 
ZLEITZĄd. 


Przedruk nie by 


GT 


m WSZ AT: 


| e maenna 


| 


$ 
l 


I W kasynie wcjszowem ulica | 
||Fredry l I jest od 1 lipca br. 
do wynajęcia 
ktestsuracya 

z prawem wyszynka wszystkich tram- 
ków wraz z uiządzenie.u składająca się 
& l obszernej ugowionej aali retau= 
racyjnej, w.eikiej kuchni, dwóch spiża- 
rek, pięciu piwnic 4 dwoch poxol mia 
szaaJaCUR. Użyusz roczny wynosi 5UU zł, 
Oras wymagana jest kancya w sumie 
<60 zł., ktora na książeczkę Gal. key 
uszCzłunug i Zożyna być może. Bliz- 

j| ou UUTLacyi Udzaela sekretaryat 
Kasyna cudzi pne od godz. 1i—1X2 du 

Unia lv Czerw.a wiączkie, 


ważka; 
Bez_konkurencyi! 


| ikanafaw la na powszwa i far- 
tuszki 15 Kr. metr. 

i, saanafama la resztki 17 kr. metr. 

,, £łotno la 0 kr. ne 

1, uxfurd na koszula o 
za metr. 


: p X 
viiti 
złumy na twarzy i inne nieczystości 
akory znikną jus po 7 dmiąch zupatnie 
i me wrócy więcej po uzyciu Dra 
thrzmiefi znakomite, wmieszkodlsycy 
mkoleiziesEmie. Prawde yiko W 
aelumo-opakowanyck wiciżach  szklan: 
Bych po Go ct. 

Shiad główay dla LWOWA: Apiesa 
yod srebznym orlem 4s Bickers, 
w KKAGOWIE : aptekę W. Keay 
Ma l apt: E. MMiriExk. Leoma 


iwaliira api w Micdu€Ch. 
O CCC 


$ 


zn 


Saur (jSZEM i SZEZELYK | 


UŁ 


"24 


SA uiesaw siua 
TRUCIZBA "UE 


Ni GEGRERKZ, myssy demere 
fapokna. 


cze a fartuchy 22 kr. metr. 4eiiry w 
modne desuyle na binzy suknie i fartu- 
chy «v kr. mei. Dalej wuzełki gu ro- 
dzaju mane ikhamiuy, gradic, 


Przewyższa wszystkie dotychczas w ubrusy, IĘCHMZAJ i serwety do- 


tym cein ukywaso, Dawa iuująco ayl- 
ko na |) nzOZ6I, MYNA, 
aroni., Din mazi i awiarząt domowych 
juk pies, kvi, arób itp. misszkouliwa, 
ryki w po 60—60 ot. 
il sic, pocztą o LO ct, więczj (za lst 
anhi i ognzuw.| LIARA OGWIOGRIE 
ak pukcasicw felkówk A abari 
ryum prznseweorów ehem Je 
nę Michnika mag farm. w 
ochni, 
i kio uuciany > sir, 4 8 pół kii 
4 alr. bo c. 


ig. E. Lederer 


walstąt tkacki, Nachód, Czechy. 


Smarowidło do osi fE 
Cement, Gips, Ter Hifi 
| Dektary do dachów ý ' 


poleca taniej Jak wszędzie Jl 


Hartoway skiad na Lwów JL. W łe- 
dek i A. żrmjewzki. Apteki: 
Kańczuga, Medenicz, Mielnica, Przemyśl 
8. Lepiankjewica, laswa raska, Gokai, 
Warga, Wojniłów, Bziąsk; Bielaka 5. 
Gatwinski, kwocie A, GazEoki, 


S 


Papier z fabryki Fijałkowski w Białej. 


UwAGa ; Kastor wymiany Hanka hipotscsnegu przyjmeju od $, T. kupujących werelkia wyłozomanę, € 


GR WWW wazy oyaa yć M. 
is stosśiu, u koórych wzamupały zig upuag, Aarun nowych wiunsy kuponowych, ma amsatem kosa- 


IA gskóway, Dax WŁ salao [W - 


II! Bezpłatnie!!! 


wysyła na żądanie 


CENNIK 


aparatów fotcgraficznych i wszel- 
ktch przyborów do fstografii 


Magazyn sportowy 


j. Wondraczek 


w Przemyślu 
róg ulicy Franciszkańskiej. 


Dia haftująsych 


monogaamy, litery i inue desenie w wiel- 


H |kim wyborse i rólnich wsólsości:ch Wy- 


kyła aa prowincyę tanio i sabteinie 

Zakład rytowniczy i rysunkowy 
Jakob Schapira 

Lwów, ui. Szajnochy 2, 
(Upraszam o dokładny adres). 


PW N TNA 


modne i trwałe poleca 
P owizy krajowa fabryka powozów 
Lickendwria hyna wia Żuiiń- 
skiegu 4. 


Odznaczenia u wystiwy świałowej 
w Wiedniu 2 ałotu melaie z Wystaw) 
lsowsk'ej i t, d, 


NE e ano || | W 


Lswrzcionai 
Barytsznow o, ubrączki, 

BRDA sudas WLELTO mgit 
We (GCSPROWAKU cedhuwane) 
Aompiscze WIFIAWJ W Rasti 
| KACH oras WNZELHIĘ bicusacjy 
. FOGG JAK Bur BY jen 
i mi, LWYK, aboes 
Batupo nie, 


a 18 do 22 kr | Adoli Kampel 


kumburska weba 24 metrow «łr. 6 || 
N.ebiezka moie na ubrania robotni-| LWÓW U 


i. Karola Ludwika I. 29 
skład wszelsich materja- 
jów budowlanych, 


przedsiębiorstwo robót beronvwych 


starcza po najtansayoi cenach za zaliczka | krycia dachów papą oge.otrwałą, 


dachówką, łopkiem saląskim, fran- 

euskim 1 angielskim 1 cementem 

drzewnym (Holzcement). Ceny mo- 

żliwie najprzystępniejsze. lLelefon 
nr. 460. 


W kasynie miejskiem 
we Lwowie jest do objęcia 
restauracyą od 1 sierpnia 1896, 
BLższe szczegóły w kancelaryi 

Kasyna. 
' Podania do 15 czerwca. 


a 


